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l i i  i i  n o w p  i n  m u  l i i i
dalsze zacięte walki

Olbrzymi nacisk nieprzyjaciela na Caesi — Od 6.6 rozbito na froncie inwazyfnym 
960 czołgów nieprzyjacielskie}! — CzterofiygodcTowa akcja przeciwko bandom

na Białorusi pomyślnie zakończona.
Z Kwatery Głównej Fiihrera. 

dnia 29. VI. 1944.

Naczelne Dowództwo Sil Zbro j­
nych podaje:

W  Normandii nieprzyjaciel roz­
przestrzenił swe silne ataki pra­
wie na szerokość 25-u kilometrów. 
Zwłaszcza zacięte walki były na 
obszarze na południowy zachód od 
Caen, gdzie przeciwnik na pokry­
tym zaroślami, nieprzejrzystym  
terenie osiągnął wąski wyłom. 
Kontratakiem podjętym w  godzi­
nach wieczornych niemieckie pan­
cerne grupy bojowe ścisnęły nie­
przyjacielskie szpice atakowe na 
b. wąskim obsrarze. Przeciwnik 
poniósł bardzo ciężkie straty ./ 
ludziach i materiale wojennym.' 

-Jedynie jeden oddział czołgów 
zniszczył przy tym 53 czołgi nie­
przyjacielskie. N a  tym odcinku 
podczas walk dni ostatnich szcze­
gólnie się odznaczyła 12 dywizja 
pancerna broni SS „Hitlerju­
gend" pod dowództwem Stadarlen- 
fiihrera 1 pułkownika broni SS 
M ejer‘a, w  szczególności grupy 
bojowe SS Sturmbannfiihre- 
ra  Ołbotter‘a. N a  wschód od rzeki 
Orne nieustannie ponawiane, wspie 

rane przez ciężką artylerię natar­
cia przeciwnika załamały się krwa  
wo. N a  obszarze Cherbourga trzy­
m a się kilka baz niemieckich na­
dal wobec przemocy nieprzyjaciel­
skiej. Port jest zburzony, wjazd  
w ciął Jeszcze zamknięty. Atak 
nieprzyjacielskich k.mtrtorpedow- 
ców na wyspy na Kanale odparły 
niemieckie morskie zbrojne siły 
ubezpieczające. Jeden z niemiec­
kich statków strażniczych znisz­
czył przy tym obsługę działa na 
kontrtorpedowcu i wymierzył cel­
ne pociski artyleryjskie z najbliż­
szej odległości. Nieprzyjacielski 
kontrtorpedowiec stanął w  płomie­
niach i po silnych detonacjach 
opuszczono go w  stanie tonięcia. 
IV przebiegu twardej bitwy mor­
skiej stracono dwa własne statki.

Nad przyczółkiem desantowym 
1 nad zajętymi obszarami zachod­
nimi zestrzelono 41 samolotów 
nieprzyjacielskich.

Londyn już od dwóch tygodni 
znajduje "ię pod ogniem pocisków 
.V  1".

W e Włoszech wczoraj doszło do 

szczególnie zaciętych walk na ob­
szarze na południe i na południo­
w y  zachód od Sieny, gdzie prze­
ciwnik zdołał osiągnąć nieznaczne 
postępy. Ściśle na zachód od jezio­
ra  Transymeńskiego dywizje nie­
mieckie ponownie osiągnęły pełny 

sukces odpierający. Nieustannie 
ponawiane skoncentrowanymi siła 
mi piechoty i czołgów ataki prze­
łamujące rozbito tam przy znisz­
czeniu pewnej liczby czołgów nie­
przyjacielskich. Miejscowy wyłom  
zaryglowano. Podczas ciężkich 
walk odpierających na tym odcin­
ku szczególną dzielnością I wy - 
trzymalośeią odznaczyły się 1 dy- 
wizja spadochroniarzy pod do­
wództwem generała - porucznika 
Heidrich‘a  I 334 dywizja piechoty 
pod dowództwem generała-majora 
Boehlke.

Na środkowym odcinku frontu 
Wschodniego bolszewicy w prze­
biegu zaciętej bitwy odpierającej 
osiągnęli w  niektórych miejscach

dalsze zdobycze terenowe. Załogi 
Bobrujska i Mohylewa stawią 
twardy opór przeważającymi sila ­
mi napierającemu nieprzyjacielo­
wi. Na wschód od środkowej i gór­
nej Berezyny, oraz na południe 
od Potocka trwają ciężkie walki 
z nacierającymi bolszewikami.

Na południe od Potocka 
ponowne ataki nieprzyjacielskie 
spełzły na niczym wśród obfitych 

strat dla bolszewików.
Podczas w alk  na południowy 

wschód od Pskowa wybitnie w a l­
czyła 121 wschodnio-pruska dywi­
zja piechoty pod dowództwem  

pułkownika Loehr‘a.
Zespoły samolotów bojowych 

brały skuteczny (.dział w  walkach 
na ziemi i przyczyniły nieprzyja­
cielowi ciężkie straty w  ludziach 
i materiale wojennym.

Zespół lekkich niemieckich i liń ­
skich ir/.-skich sił zbrojnych o- 
strzelaly w  zatoce Fińskiej sowie­
ckie stanowiska bateryj na wys­
pie Narvi i zatopiły nieprzyjaciel­
ski statek strażniczy.

Zespół północno-amerykańskich 
bombowców atakował wczoraj ob- 
czar miasta Bukaresztu. Niemiec­
kie i rumuńskie myśliwce strąciły
12 sam olotów  nieprzyjacielskich, w  

tym 10 czteromotorowych bom­
bowców.

Zespoły pólnocno-amerykańskich 
bombowców przeprowadziły wczo­
ra j atak terrorystyczny na miasto 
Saarbrucken.

W  nocy odosobnione samoloty 
brytyjskie zrzuciły bomby na ob­
szar reńsko-westfalski i na obszar 

Saarbrucken.

Z  Kwatery Głównej Fiihrera, 
dnia 30. 6. 1944.

Naczelne Dowództwo Sił Zbro j­
nych podaje:

W  Normandii nieprzyjaciel kon­
tynuował swe olbrzymie wysiłki 
aby miasto Caen odciąć od jego 
linij zaopatrzenia i zdobyć od po­
łudniowego zachodu. Przy bardzo 

silnym udziale artylerii i lotnic­
twa przeciwnik zdołał w  zaciętych 
walkach nieco rozszerzyć obszar 
włamania dopóki silniejszy kontr­
atak* niemiecki nie uderzył z flan ­
ki i wielką część zdobytych tere­
nów z powrotem wydarł. Znisz­
czono liczne czołgi nieprzyjaciel­
skie. W alki trwają nadal.

Na pozostałym froncie przyczółka 

desantowego spełzły na niczym 
ponowne wspierane przez silną 
artylerię natarcia przeciwnika na 
wschód od rzeki Orne i na południo 
wy zachód od Tilly. N a  północny 

wschód od St. Lo odrzucono z po­
wrotem kontratakiem wojska pól- 
nocno-amerykańskie, które się 
przedarły.

Na obszarze walk pod Cherbour- 
giem nieprzyjaciel przystąpił do 

ataku na szerokim froncie obec­
nie również przeciwko niemiec­
kim grupom bojowym znajdują­
cym się na północno-zachodnim 
cyplu półwyspu. Napór o wiele 
przeważającego przeciwnika zała­
mał się o Opór dzielnych obroń­
ców pod dowództwem pułkownika 
porucznika Keil wśród obfitych 
strat.

Od 6. 6. na froncie inwazyjnym  
zniszczono ponad 900 czołgów nie­
przyjacielskich.

Podczas walki na obszarze Cher­
bourga szczególnie się odznaczył 
komendant bazy powietrznej służ­
by łączności, nadporneznik Daim- 
ling.

Baterie marynarki wysp na K a­
nale brały nieustannie oddziały 
nieprzyjacielskich okrętów pod ob­
strzał ł zmuszały do ucieczki.

Baterie dalekosiężne marynarki 
wojennej uszkodziły u wybrzeży 
Anglii wielki statek -  cysternę, 
który musiał być wprowadzony na 
mieliznę.

Ciężki ogień odwetowy pocisków 
„V  4“ jest dalej kontynuowany.

Na froncie włoskimi na wybrzeżu 
morza Liguryjskiego i na odc.abu 

na południowy zachód 1 na polu 
dniowy wschód od Sieny zacięcie 
walczono. Przeciwnik atakował 
tutaj wspierany przez wielkie siły 

czołgów i wśród skoncentrowania 
swej artylerii przez cały dzień, 
zdołał jednak osiągnąć niewielkie 
zdobycze terenowe. Po obu stro­
nach jeziora Transymeńskiego nie­
przyjaciel wskutek poniesiouycn 
poprzednich dml wysokich strat, 
które go zmusiły do nowego prze­
grupowania, wczoraj podczas dni" 
nie kontynuował swych prób prze­
łamania frontu. Dopiero pod w ie­
czór podjął ponownie swe ataki, 
które są jeszcze w  tokn.

N a środkowym odcinku frontu 

wschodniego walczy się nadal za­
cięcie. Między Słuckiem i Bobruj- 
skierę zat I mowano w  niektórych 
miejscach nieprzyjacielskie szpice 
atakowb. Pod Borysowem i na po 
łudniowy zachód od Polocka do­
szło do gwałtownych walk z nie­
przyjacielskimi grupami ofenzyw- 
nymi. Zespoły samolotów bojo­
wych nieustannie mieszały się do

walk na ziemi i rozproszyły nie­
przyjacielską piechotę i kolumny 
ciężarówek. N a  południowy wschód 
od Polocka również wczoraj za­
łamały się krwawo wszystkie ata­
ki bolszewików. Tutaj szczególnie 
się odznaczyła północno-niemiecka 
290 dywizja piechoty pod uowódz- 
twem generała-majora Henke.

Na Białorusi akcję przedsięwzię­
tą przez oddziały ubezpieczające 
armii lądowej i przez policję pod 
dowództwem SS-obergruppenfiih- 

i rera i generała policji von Gott- 
berg‘a  pomyślnie zakończono. W  
czterotygodniowych walkach zbu­
rzono 342 obozy band i 938 bunk­
rów. Bolszewicy ponieśli najcięż­
sze krwawe straty. Oprócz 7.700 
zabitych stracili 5.300 jeńców, zdo­
byto liczną broń i niezliczone za­
pasy żywnościowe.

N a  dalekiej północy niemieckie 
wojska górskie odparły kilka ata­
ków bolszewickich.

Silny zespół północą»-amerykań­
skich bombowców atakował wczo­
raj przed południem miejscowości 
w  środkowych Niemczech. Zwłasz­
cza w  Magdeburgu 1 Wittenbergu 

wynikły szkody w  budy ni. ich l  
straty wśród ludności.

Odosobnione samoloty nieprzy­
jacielskie zrzuciły w  nocy bomby 
na obszarze Wiednia.

Nad obszarem Rzeszy 1 nad za­
jętymi obszarami zachodnimi pod­
czas dnia i w  nocy powietrzne siły 
obronne strąciły 34 nieprzyjaciel­
skie samoloty.

Łodzie podwodne zniszczyły 
3 statki o pojemności 13.090 TRB. 
i jeden statek strażniczy. W  walce 

z nieprzyjacielską strażą morską 
zestrzeliły 10 samolotów nieprzy­
jacielskich.

i f f l iS S , C M I
Już w czwartym dniu wojika 

inwazyjne zamierzały zaiąć p rt

Ma obszarze walk pod Bobriifskiem
DNB. Pięć dni trwa walka na i 

obszarze od Prypeci aż po Moh- 
rujsk. Wielka bolszewicka ofenzy- 
w a letnia, ujawniająca się obecnie 

na całym obszarze i prowadzona z 
wielkim nakładem wojsk, broni i 
sprzętu, stawia niemieckie Jo wódz 
two przed olbrzymim zadaniem. 
Niemiecki żołnierz frontu wschod­
niego przeciwstawia się nieustra­
szenie nawale sowieckiej piechoty, 
olbrzymim zespołom czołgów, set­
kom pułków artylerii 1 miotaczy 

granatów, działom szybkostrzel­
nym, przetrzymuje on wielogo­
dzinne ataki bombowców ! samo­
lotów bojowych nad stalą zasypa­
nym polem walki, 1 milcząc do­
konuje on czynów, których donio­
słości nigdy świat nie będzie mógł 
pojąć nawet w  przybliżeniu.

Na obszarze tym biorą udział w 
walce najlepsze wojska bolszewi­
ków, aby wywalczyć brainę na 
Białoruś i przeprowadzić ów stary 

plan, który im nie powiódł się w 
czasie zimowej ofenzywy, a który 

polegał na utworzeniu wielkiego 
białoruskiego kotła, w  którym 
miały być pogrzebane niemieckie 
dywizje. D la tego celu oprócz tego 
utworzono wielkie zespoły band 
na zapleczu frontu, które zostały 
uwikłane w  gwałtowne wa»ki z 
silnymi niemieckimi oddziałami.

Po  dwugodzinnej kanonadzie 
artylerii i po jednogodzinnym pra­
w ie nieprzerwanym bombardowa­
niu lotniczym bolszewikom udało 

się dokonać dwóch przełomów, w  
które natychmiast weszły silne od­
działy wojsk pancernych 1 zmoto­
ryzowanej piechoty. VV nocy na 
niedzielę, wśród gęstej uniemożli­
wiającej wszelkie działanie mgły, 
oddziały czołowe pogłębiały dalej 
ten klin. W  ciągu niedzieli i po­
niedziałku rowijały się gwałtowne 

walki z szybko doprowadzonymi 
niemieckimi wojskami pancernymi 
na silnie zabagnionyeh obszarach, 
gdzie bolszewicy ponieśli ciężkie 
straty.

Samochody zaopatrzone w  mega­
fony informowały na ulicach Bob­
rujska o niebezpieczeństwie zbli­
żania się sowieckich wojsk. Przy 

tym dochodziło do wzruszających 
scen, gdy kobiety i matki rzucały 

się z płaczem pod nogi opuszcza­
jących miasto oddziałów i prosiły, 
by ich nie zostawiać i zabrać ich 
ze sobą. Okropny strach przed 
bolszewikami, który w  czasie nie­
mieckiej okupacji przycichł, uze­
wnętrznił się w  Bobrnjsku od no­
w a i kazał ludziom, przypomina­
jącym sobie okrucieństwa z lat 
panowania bolszewików, szybko 
zapakować najpotrzebniejsze mie-

BGRLIN. Chociaż los Cherbour- j 
ga teraz wskutek przewagi ognia 
artyleryjskiego i lotnictwa Anglo- 1 
Amerykanów wydaje się być prze- I 
sądzony, to jednak niemiecka za- • 
łoga w  zaciekłych walkach uiicz- ’ 
nych walczy o każdy bastion. Od- j 
daje ona przez to n i cmi cc ki cm.i 
kierownictwu w  walce inwazyjnej 
niezwykłe usługi, ponieważ każda 
godzina, odwlekająca dostanie się 
Cherbourga w  ręce nieprzyjaciela 
przedstawia zysk dla Niemców. 
Jeśli wogóle udało się udaremnić 
plan nieprzyjacielski, przewidujący 

zdobycie Cherbourga w  czwartym  
dniu inwazji, to należy to zawdzię­
czać jedynie nadzwyczajnemu mę 
stwu znajdujących się tam oddzia­
łów niemieckich, które w  znakomi 
ty sposób spełniły swoje zadanie, 
polegające na możliwie jak naj­
dłuższym powstrzymywaniu nie­
przyjaciela.

Z  pewnością byłoby lepiej, gdy­
by można było nio dopuścić nie­
przyjaciela do bezwarunkowo po­
trzebnego mu porto, lecz wojska 
inwazyjne miały pod tym wzglę­
dem korzystniejsze położenie, że 

mogły sobie wybrać teren walk. 
N a  potrzebne w  tym eelu przygoto 
wanie posiadały one dowolną Uość 
czasu, podczas gdy niemieckie 
środki zaradcza mogły być uru­
chomiono dopiero w  pierwszym  

dniu inwazji. To, ie  niemieckie 
środki zaradcze nia potrafiły uzy­
skać efektywnego skutku utrzy­
mania Cherbourga, należy niewąt­
pliwie uważać za stratę. Przecież

jednak uzyskano przez to wielo 
czasu, a ten nieoceniony dla Niem­
ców zysk trwa jeszcze nadał. Z a ­
łoga Cherbourga walczy jeszcze, 
a poza tym zniszczyła ona w  spo­
sób trwały sztuczne budowle por­
towe. Wysadzić w  powietrze port 
naturalny jest prawie zawsze rze­
czą niemożliwą, jeśli jednak, jak  

to zachodzi w  wypadku Cherbour 
ga, wszystkie urządzenia portowo 
zostały sztucznie zbudowane, w ów ­
czas można przeprowadzić dokład­
ne zburzenie ich i z pewnością nio 
przyjaciel, jeśli zajmie Cherbourg, 
będzie musiał zużyć bardzo wielo 
trudu i czasu na urządzenie odpo­
wiednich budowli, które są w a ­
runkiem korzystania z portu. Ani 
zatem w  dniu upadku Cberbourgo 
ani też w  dniach następnych po 

tym, nie mogą się tam odbywać 
wielkie wyładowania. W  jaki spo­
sób fakty te odbiją się na bitwio 

inwazyjnej okaże się dopiero pól 
niej.

Sytuacja na przyczółku w  Nor­
mandii nio wykazuje żadnych 
istotnych zmian, nawet jeśli się 
uwzględni fakt, że Anglicy zdołali 
zająć ruiny Tilly. Cały teren w alk  
w  Normandii przeżywa od dwóch 
tygodni ciągłą zmianę ataku i ob­
rony. Samo posiadanie Tilly nio 
ma Jeszcze wcale strategicz­

nego znaczenia, chociaż możliwo 

są stąd ataki operacyjne. Wszelki* 

decydujące wypadki w  tej okolicy 

pozostają zatym chwilowo jeszcze 

©sprawą otwartą.

Niemieccy żołnierze nie poddają się
Amerykański komu ii kat o obrońcach Cherbourga

S Z T O K H O L M  ( D N B ) .  Z  jaką
zaciekłością i z jakim  p rzyk ład ­
nym  bohaterstwem  żołnierze nie­
m ieccy stawiają w rogow i tw ardy 
opó r w  C he rbou rgu , w yn ika  z! 
kom ui.ikatu z głów nej kwatery 
E isenhow er 'a , w  którym  m iędzy 
innym i m ów i się:

W a lk i w  m ieście jeszcze 
się  n ie  zakończyły. Rozm aite 
niem ieckie g ru p y  obrońców  
znajdują się w  podziem nych tu­
nelach, ską d  od  czasu do  czasu 
wybiegają, ażeby atakow ać od ­
dzia ły  am erykańsk ie  na u lica ch .!

Inne g rup y  w  tych  tunelach 
całkow icie w m urow ały  się  i zo- 
staw iły  sob ie  ty lko  okienka 
strzelnicze. W  piwnicach dom ów  
i kryjów kach t<zyma,ą się  rów ­
nież n iem ieccy żołnierze, któ­
rzy  m im o beznadziejnej sytuacji 
wciąż jeszcze walczą.

B ry ty jsk i ko respondent do ­
niósł, że niem ieckie g ru p y  to tu to 
tam pokazują się  i mają m ocne 
postanow ien ie  nie poddaw ać się 
p od  żadnym  warunkiem . R ó w ­
nież w  południowej i po łudn io ­
w o-w schodn iej części m iasta 
stawiają N iem cy w ciąż jeszcze 
opór.

W  aljanckiej g łów nej kw a­

terze są  zdum ien i spow odu  n :e- 
złomnej i n ieustraszonej woli 
oporu  tych  izo low anych  oddzia ­
łów  niem ieckich.

Z  fortu D u  R ou le  don ió s ł k o ­
respondent: *Fo rt,k tó ry  w łaśnie w 
niedzielę „ zd o b y li” Am erykan ie , 
staw ił znow u w  pon iedzia łek  za­
cięty opór. P o  k ilku  godz inach  
od  chw ili zajęcia przez A m e ry ­
kanów  fortu setki n iem ieckich 
żo łn ie rzy  o tw orzysy  nag le  z tego  
w łaśnie fortu m orderczy  og ień  
na  w szelkie m ożliwe ceie. N ie m ­
cy  po  wzięciu fortu p rzez A m e ­
rykanów  dotarli znow u do  n ie­
go  przez podziem ne przejścia. 
P rze z  te tajne przejścia przen ie ­
s ion o  n ie  ty lko  karab iny  m aszy­
nowe, ale naw et potężne dziaia. 
P iechota  am erykańska usiłowała 
znaleźć dostęp  d o  tych  p od ­
ziem nych sklepień, m usiała jed­
nak  po  bezow ocnych  p o szuk i­
waniach tego  zaniechać. W  for­
cie żo łn ierze  n iem ieccy w m uro­
wali się. W id z ie liśm y  rozm aite 
o tw ory  i pasaże, które n iedaw ­
no  zosta ły  cementem zam uro­
wane. W e jśc ie  by ło  niemożliwe, 
g d y ż  z otw orów  b y ły  w idoczne 
lu fy  dział, które zia ły  ogn iem  w 
k rótk ich  odstępach.

Bohaterscy obrońcy Cherbourga
M A D R Y T . DNB. W  londyńskim 

komunikacie gazety „Arriba“ 
nazwano bohaterską walkę Niem 
ców w Cherbourgu tytaniczną.
rT T 7 T T T T ?T T T ?T T F T T T T Y Y Y Y T T Y »T Y »?T '

nie i przyłączyć się do długich na 
kilometry taborów, które odaecnie 
są odprowadzane.

(Nap. korespondent wojenny 
Karl Otto Zottmannł.

Londyński korespondent gazety 
,,Ya“ pisze, że nawet angielska 
prasa zmuszona jest przyznać, 
że obrońcy Cherbourga walczą 
bohatersko. W  poszczególnych 
punktach oporu żołnierze nie­
mieccy kontynuowali jeszcze o- 
pór nawet po wystrzeleniu ostał 
niego naboju. Dopiero w walce 
na bagnety ulegli oni przemocy,
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GENEW A. DNB. Po  oświadczę- nia pocisków, nie mogły znaleźć j czasie nowy pierścień baz wyrzu- 

aiu Morrisona w  izbie gmin na swoich celów. Zrzuciły one bomby towych. Nadzwyczaj trudno je  w y -

Znamienne krytyczne spojrzenie
angelskiegi Itorespo de.ita na pierwsze

dni inwazyjne

temat niemieckiej broni rewanżo- : tylko przy pomocy przyrządów ce-
w ej „V  1“ prasa londyńska stała 
•ię w  porównaniu z dniami po­
przednimi znacznie więcej po­
wściągliwa. Teraz już nie milczy 
tak, jak z początku. Zamiast tego 
umieszcza ona charakterystyczne 
osądy, przerywane tu i ówdzie w y ­
znaniami I przestrogami. Podaw a­
ne luźne wiadomości o wyrządzo­
nych szkodach mówią o zburzo­
nych budynkach i po raz pierwszy 
—  jak to czyni ,.Daily Herald** —  
o przemęczonych oddziałach rato­
wniczych. Bez spoczynku —  pisze 
gazeta —  ludzie ci pracowali przez 
cały tydzień. Godziny ich służby 

dotychczas nie miały końca. Więk  
szość z nich na pytanie, w  Jaki 
sposób można ten trud było w y. 
trzymać, odpowiadała: „Cóż to był­
by za sens udawania sie do do­
mu, skoro każdej sekundy taki 
pocisk wybuchowy może znowu 
na nas upaść".

Obok tego wszystkie gazety za­
mieszczają wiadomość, te sir Ro­
bert HilH, naczelny dowódca ob­
rony krajowej patrolował w  samo­
locie typu Spitfire nad południo­
wym wybrzeżem Anglii, by  w y ­
tworzyć sobie obraz faktycznego 
stanu rzeczy. O wrażeniach Jego 

. nie pisze się nic, Jednak korespon­
dent żeglugi powietrznej gazety 
„Daily M ail" twierdzi, te w  tej 
chwili rozgrywają się ciekawe 
sprawy w  zakresie przygotowania 
Środków zaradczych. Przy tym 
uwzględnia się możliwość, że N ie­
mcy zastosują wkrótce obok swej 
broni rewanżowej Nr. 1 Jeszcze 
„V 2". Publicznie nie wolno dy­
skutować nad środkami zaradczy­
mi. Anglo-amerykańskie bom bow­
ce, które wystartowały do ataku 
na domniemane miejsca wyrzuaa-

lowniezych, tak że trudno orzec, 
czy trafiono we wszystko, czy też 
nie. Bednall pociesza się w  końcu 
małą nadzieją, że Niemcy wkrótce 
wyczerpią swoje zapasy latających 
bomb w  północnej Francji.

Pragnąc usprawiedliwić powta­
rzające się anglo-amerykańskie 
ataki bombowe na niemieckie urzą 
dzenia wyrzucania bomb, które to 
ataki nie powstrzymały ustawicz­
nego ostrzeliwania południowej 
Anglii, pisze korespondent lotni­
czy gazety „Daily Express“, że 
Niemcy zorganizowali w  między-

kryć lub zniszczyć. Nikt nie jest 
tak głupi, pisze „Daily Skcteh", by 
uwalfić pierwszą niemiecką broń 
rewanżową za całkowicie bezsku­
teczną i nie niebezpiecaną. Szkód, 
któTe ta broń wyrządza, nie wolno  
lekceważyć, zwłaszcza odkąd mi­
nister spraw wewnętrznych M or- 
rison ostrzegł przed tym angiel­
skie społeczeństwo i powiedział, 
że Niemcy trzymają jeszcze w  za­
nadrzu inne niespodzianki dla An­
glików. Pojedyńczy człowiek musi 
stosować wszelkie możliwe środki 
ostrożności 1 wyczekiwać, aż uda 
się znaleźć jakiś środek zaradczy.

Londyński korespondent szwedz­
kiej gazety „Aftombladet" zwie­
dził w  ostatnich dniach miasta i 
wsie w  południowej Anglii, by 

zbadać działanie niemieckiej broni 
rewanżowej na ludność. Korespon­
dent stwierdza, że nie można za­
przeczyć fatalnego samopoczucia 
ludności, gdy bezpilotowa bomba 
w yje w  powietrzu i nagle wśród 
potężnego wybuchu spada na zie­
mię. Pewien wysokie stanowisko przyczyny nie znajdują się Niem- 
zajmujący Anglik oświadczył ko- cy w  złej sytuacji i mogą rozpo- 
respondentowi, że Anglicy nie za- cząć dawno oczekiwaną kontrak- 
mierzają pomniejszać znaczenia cję. Wszystkie niemieckie 'dotych- 
nowej broni niemieckiej lub twier- czasowe ataki, mimo ie  były cza­
dzić, że Anglicy wynaleźli już ja -  »em bardzo silne, miały tylko cha-

GENEW A. DNB. Specjalny ko­
respondent „Daily Telegrapb 
Christopter Buckley skreślił trzeź­
wo pierwsze dwa tygodnie inwa­
zyjnych walk aliantów i przedsta­
w ił zarazem dowództwu wojenne­
mu Anglo-Am erykanów nadzwy­
czaj krytyczną sytuację, w  Jaką 
ono popadło.

Buckley pisze, że oddziałom in­
wazyjnym przeciwstawiło się do 
tej pory 15 dobrze uzbrojonych 

dywizji łącznie z 5 dywizjami pan­
cernymi. W  najbliższym czasie 
dojdą jeszcze poważne siły. Z tej

kiś środek zaradczy.

.N A JB A R D ZIEJ M ONSTRUALNY W YNALAZEK'
Pełne trosk angielskie i amerykańskie komunikaty 

odnośnie nowych niemieckich pocisków
SZTOKHOLM . DNB. Rozgłośnia 

w  Londynie podała do wiadomo­
ści w  dn. 23 czerwca rano, że ata­
ki nowych niemieckich pocisków 
były kontynuowane również w  no­
cy na piątek 1 że spowodowano 

przy tym straty w  ludziach i m a­
teriale. Zresztą czynniki kompe­
tentne przemilczają nadal dzia­
łanie nowej niemieckiej broni, a  
cenzura angielska czuwa nadal, 
aby w  żadnym wypadku wiado­
mości nie doszły do społeczeńst­
wa. Pomimo to angielska i neut­
ralna prasa zajmuje się tym te­
matem, 1 wyraża wciąż jeszcze 
swoje troski co do oddziaływania 
nieprzerwanego obstrzału na W iel­
ki Lo.r-.ayn. -

„Iłail/ M ail" n. p. charaktery­
zuje sytuację cytatem pewnego

amerykańskiego korespondenta, 
według którego wskutek działania 
nowych niemieckich pocisków A n ­
glicy zestali wprawieni we „wście­
kłą pasję**. W  „News Chronicie" 
Cummings nazywa pozbawiony pi­
lota samolot „monstrualnym w y ­
nalazkiem** i  podkreśla, że każdy 
Anglik, który miał styczność z no­
wym fenomenem, odczuwa przed 
nim wielki respekt. N ie należy ró­
wnież zaprzeczać, że samolot po­
zbawiony pilota jest otoczony ta­
jemnicą, co potęguje moralne od­
działywanie. Cummings ostrzega 
ciekawych i apeluje do cierpliwo­
ści „już od dawna cierpiących an­
gielskich obywateli". „Daily Tele- 
graph“ podkreśla raz jeszcze to, 
co inne dzienniki już poprzednio 
podały do wiadomości, Iż komisja

rakter miejscowy.
„Chcę mówić o zasadniczych 

przyczynach, powodujących zatrzy­
manie naszego marszu i zacznę od 
dwóch elementarnych czynników: 
terenu 1 pogody. Buckley opisuje 
nieprzejrzyste okolice Normandii. 
Dalej mówi on, że nie trzeba być 
wcale strategiem, by się zorien­
tować, ie  teren Normandii nie 
pozwoli się ofenzywie korzystnie 

specjalna złożona z rzeczoznawców rozwinąć. Atakowi całego batalio- 
zbiera się kilka razy w  tygodniu, ni1 może się przeciwstawić jedna 

a nawet parę razy dziennie w  ce- kompania, jeden oddział lub jedno 
lu przestudiowania nowej niemie- działko. Teraz, s  chwilą gdy nie- 
ckiej broni oraz w  celu wynale- Przyjacielski front się odpowied- 
zienia sposobu obrony. nio umocnił, nie mogą alianci wię-

: cej swoich lekkich 1 ciężkich czoł­
gów ryzykować. Często z nieprzy­
jemnej bliskiej odległości odcau-
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Agencja Reutera, która przed 

kilku dniami doniosła, że anglo- 
amerykańscy lotnicy obecnie od­
naleźli wyrzutnie „latających nie­
mieckich bomb** i bombardowali 
je  przez dłuższy czas, zamieszcza 
teraz komunikat owego rzeczo­
znawcy, w  którym podkreśla się, 
że wyrzutnie te są całkowicie no­
woczesne i  są słabo widoczne x  

powietrza. Lotniczy reporter chce 

wiedzieć, że większa część tych 
wyrzutni znajduje się pod siemią 

1 że właściwy cel Jest prawdopo­
dobnie nieco większy aniżeli zwy­
kły garaż. W  związku z tym Reu­
ter dodaje, że jego poprzednie ko­
munikaty o wyrzutniach w ypły­
nęły z fantazji i że w  Londynie 

dzisiaj tak samo mało się w ie o 
wystrzale

wały oddziały aliantów sukcesy 
niemieckich strzelców wyboro­
wych. Niemcy wykazywali w  tym 
sposobie prowadzenia w alk w y ­
trwałość i siłę; ten sposób walk  
nie wzbogacił dotąd aliantów w  
doświadczenie. Otwarcie mówiąc 
nie zawsze okazują się nasi.żoł­
nierze najlepszymi, dzieje • się to 
wtedy, gdy napotykają na nie­
mieckich strzelców wyborowych.

Wszystko to odnosi się jedno­
cześnie do niemieckiej polityki 
przenikania. Obok wszystkiego de­
cydującą rolę odgrywa jednak po­
goda. Jest ona od pierwszego dnia 
inwazji deprymująco ta sama: 
zawsze szare niebo, ostry wiatr i 
buarzliwe morze. Dlatego nadspo­
dziewanie - zostały wstrzymane 
wszystkie lądowania morskie. 
Innego nie mial jednak wyjścia 

marszałek lotnictwa Tedder, któ­
remu są podporządkowane wszyst­
kie jednostki związane bezpośred­
nio z rejonem walk. Jest to nie­
zbitą prawdą, że wyszkoleniu na­
szych żołnierzy brakuje tego, eo 
u Niemców wynika samo prze2 

się. Afryka i Włochy nie nastrę­
czyły nam żadnych doświadczeń, 
dlatego stwierdzamy, że w  Nor. 
mandii nam jest trudno.

W  broni 1 w  opancerzeniu, w y­
rokuje Buekley, mogą się niemie­
ckie tanki przeciwstawić aliantom. 
Tylko szerokie włamanie może 

wprowadzić aliantów i ich b ro f 

pancerną w  korzystniejszą sytua­

cję.

Bohaterski opór rosyjskiego ochotnika
ęjęj l W & g * m a n c & i i

B E R L IN  (DNB). W  nocy, gdy 
rozpoczęła się inwazja, bronił 
17-letni Andrej Bałabanow, ro­
syjski ochotnik, sana jeden pew­
ne gniazdo oporu na wschód od 
Orne przy pomocy swego kara­
binu maszynowego, gdy dwaj je 
go towarzysze już polegli. Przez 
40 minut atakowali brytyjscy 
spadochroniarze wspomniane 
gniazdo oporu, stale odpierani 
przez młodego ochotnika, który 

j nie dał się zdetynować również 
nowego niemieckiego i pękającym koło niego granatom 

środka wybuchowego, ile się wie- * ręCznym.

L IZB O N A . Również w  ciągu nie­
dzieli i  w  nocy ną poniedziałek 
padały praw ie bez przerwy na 

obszar południowej Anglii „skrzy­
dlate łr.mpy" —  jak  określają A n ­
glicy niemieckie pociski. W pew ­
nym angielskim komunikacie twier 

dzi się mianowicie, że angielskie 
środki zapobiegawcze poczyniły 
postępy, a jednocześnie nadmienia 
się, że -szkody, wyrządzone przez 
te bomby w  ciągu ostatnich 4S 

godzin, są „największe z dotych­
czasowych szkód".

W  Londynie bardzo mało mówi 
•ię w przeznaczonych dla zagra­
nicy komunikatach radiowych o 
tym, że dotychczasowe środki za­
radcze, a  w  pierwszym rzętlzie 
akcja bojowa samolotów pościgo­
wych nie odniosła decydującego 

sukcesu tak jak i początkowo sto­
sowana kanonada artylerii prze­
ciwlotniczej. Powodem tego jest 
to, że pościgowce angielskie są nie­
dostatecznie szybkie. W  pewnym  
komunikacie radiowym mówi się 
między innymi: „nasza obrona w

walce przeciw niemieckim skrzy­
dlatym bombom musi obecnie do­
konywać największych wysiłków. 
Musi ona znajdować się w  każdym  
momencie w  pogotowiu, ilekroć 

bomby przelatują nad wybrzeżem. 
Nasze załogi artylerii przeciwlot­
niczej muszą nieustannie trzymać 
palec na spuście, gdy bomba się 
ukaże, a  równocześnie nasze po­
ścigowce muszą atakować bombę 
z największą szybkością.

Korespondent nadmienia jednak­
ie, że niebywała szybkość latają­
cej bomby w  wielu wypadkach 
niweczy wysiłki pościgowców. 
Brytyjskie pościgowce również 
posiadają nadzwyczajną szybkość, 
jednakże niemieckie bomby są je ­
szcze szybsze. Odpowiedź na to 
może być tylko jedyna, iż szyb­
kość może być pokonana tylko 
większą szybkością, jednakże tego 

jeszcze nie osiągnięto. Okazuje się 
obecnie, źe nie naieży poniechać 
budowy nowych ł jeszcze szyb­
szych pościgowców".

Jest to prawie otwarte przyzna­

nie się do chwilowej całkowitej 
angielskiej bezradności wobec no­
w ej niemieckiej broni. W  poszcze­
gólnych komunikatach podkreśla 

się osobliwe moralne oddziaływa­
nie tej broni. Pewien angielski ko­
respondent radiowy dokonał w  
południowej Angiii zdjęcia foto­
graficznego z przelatującej bomby. 
Oświadczył on przy tym, że naj­
bardziej szarpiącą nerwy częścią 
działania bomby jest dziesięeiose- 
kumdowa całkowita cisza, która 
następuje po zatrzymaniu się mo­
toru, podczas gdy na ziemi ocze­
kuje się
Działanie

liwe.

na
jest

eksplozję bomby, 
niezwykle strasz-

działo w  pierwszym dniu.
Tak samo rzecz się ma z an­

gielską obroną. Również tutaj po­
wtarzają się doniesienia angiel­
skich agentur prasowych 1 dzien­
ników. Raz twierdzi się, że liczba 
zestrzelonych niemieckich pocis­
ków wzrasta, a innym razem po­
daje się, że jest rzeczą wyjątkowo  
trudną unieszkodliwienie pocisków 
w  locie. Londyński korespondent 

„New  York Times" podkreśla szyb 
kość niemieckich pocisków, która 

wynosi 960 ktm./godz., podczas gdy 
Spitfires, biorący udział w  walce  
przeciw niemieckim pociskom, po­
zostają w  tyle ze swoją szybkością 
wynoszącą 640 kim./godz. Kores­
pondent dziennika „New  York" 
zawarł znajomość z nową niemie­
cką bronią na pokładzie pewnego 

statku. *

Gdy wystrzelał swą amunicję 
do ostatniej taśmy, przygoto­
wał solne granat ręczny, by sa­
mego siebie poświęcić i nie 
wpaść żywym w ręce wroga.

Później pozwolił napastnikom 
zbliżyć się tuż do swego sta­
nowiska, by resztkami swej a- 
municji osiągnąć szcególne wiel 
ki rezultat. To mu się też udało, 
bo gdy później przeszukano oko 
licę gniazda oporu, znaleziono 
tam wielu poległych lub ran­
nych Brytyjczyków. Bałabanow 
został w ostatniej minucie urato 
wany od śmierci. Niemiecka ob 
rona pancerna uderzyła na tyły 
brytyjskich spadochroniarzy i 
otworzyła ogień na nieprzyja­
cielską grupę. Pod wpływem 
tego Brytyjczycy się wycofali 
w  popłochu, tak, że młody ro­
syjski ochotnik został po 40 
minutach bohaterskiego oporu 
uwolniony.

Skuteczny opór Japończyków
n a  w n § & p ś &  M u s j p a n

Nieprzyjacielski akręt wojen ny trafiony

Węgry nie chcą nigdy więcej żyć
cęj śww i e c i e  b o f s z e w w a c M m  
mredy o walce Wągier przeciw bolszewizm ;wi
| BUD APESZT. DNB. Niedawno  

stworzony Koleżeński Związek  
Węgrów walczących na wschod­
nim froncie, którego przywódcą 
jest obecny minister gospodarki 
Imredy, zwrócił się, z powodu roz­
poczęcia trzeciego roku walk z bol­
szewikami, do całego narodu wę­
gierskiego z odezwą, w  której na­
wołuje do wytężenia sil w  walce  
z bolszewizmem. W  całym kraju  

odbyły się o tej samej godzinie 
zgromadzenia związku. Główne po­
siedzenie miało miejsce w  buda­
peszteńskim hippodromie. Zebrało  
się tam 1000 osób z prezesem mi­
nistrów Sztojay‘em na czele. Im ­
ponującą odezwę zaczęto prokla­
macją, którą odczytał kierownik 

związku dT. Ney. Następnie prze-

Fiegissiang w ręki japońskim
Otenzywa nateŁtram węgbwe fjtin^inp

r’Z * N G H A J (DNB). Działają 
ce na wschód od koleji Kanton 
— Hanka u oddziały japońskie 
“ jęty—  jsk pisze Domei —  
Pinghsiang i wdarły się w ten 
•posób do zagłębia węglowego 
p row in c ji K iangsi. K opa ln ie  w

pobliżu miasta znalazły się już 
mocno w  ręku Japończyków. 
Przybyłe w przeddzień zajęcia 
miasta posiłki przeciwnika, 
wśród nicłi 44 1 41 dywizja
czungkingska, poniosły ciężką 
porażkę.

celnym pociskiem
Japońskie pozostawił on na pobojowisku mawiał przywódca Imredy.

zabitych, a liczbę rannych Zaczął on od słów: „Zapow a-
i dam stare węgierskie hasło: „Nie, 
nie, nigdy". W ęgry nigdy nie obcą

TOKIO . (DNB). 
oddziały pionierskie dokonały j 370 zabitych, a 
w godzinach wieczornych 25 ocenia s:ę na 100 osób. 
czerwca ataku na nieprzyjaciel- J Według innego komunikatu . . .
skie stanowiska na południe od j frontowego dokonały samoloty więcej żyć w  świecie boiszewic- 
głównego miasta Saipan, Gara- i japońskie w nocy na 25 czerwca k:m —  to jest nowe hasło. Z w y - 
pan. W  czasie akcji udało im', ataku zaskakującego na szereg cięstwo lub śmierć. Dzięki kazde- 
się wysadzić w powietrze szereg i nieprzyjacielskich okrętów straż żołnierzowi, który składa da-

znacznie j niczych na wodach na zachód "Inę krwi przy wielkim narodzie 
od Saipan. Jeden okręt wojenny osłaniającym Europę 1 prowadzą 
trafiony został kilku celnymi cym nieugiętą walkę, 
bombami i stanął w  płomie-i Niektórzy obywatele niechętnie 
niach. Wszystkie japońskie sa- wprawdzie słuchają hasła zapo
moloty pow róciły  do sw ych  baz. władające zwycięstwo lub śm ierć.[swój wzniosły apel.

w ostatnich dniach 
wzmocnionych fortyfikacyj nie­
przyjacielskich. W gwałtownych 
walkach w okresie od 24 do 26 
czerwca poniósł nieprzyjaciel 

1 ciężkie straty w ludziach. I  tak

M y jednak wiemy, powiedział Im - 
redy, że dla osiągnięcia zwycięst­
w a  trzeba walczyć, krwawić i 
umierać. W  przeciwnym razie 
•potka także wszystkich niezdecy­
dowanych obywateli haniebna 
śmierć. Nie można nawet Opatrz­
ności błagać, by narodowi osz­
czędziła prób, lecz by uczyniła go 
silnym. Niechaj się dowie cały 
świat, ie  w  wypadku bolszewic­
kich usiłowań wkroczenia na zie­
mię węgierską odrodzą się żołnier­
skie cnoty w  narodzie.

Świat akrobatów publicznego 
życia, wyzyskiwaczy, świat wyho­
dowanych przez żydów osobników 
patologicznych, a przeszczepionych 
na węgierski teren, minął. Kole- 
dzy zaś walczących na wschod­
nim froncie żołnierzy będą dbali
0 to, by wyroki śmierci były w y­
konywane dokładnie przez prawo
1 rząd w  myśl mądrych zasad, od 
powiadających wymaganym inte­
resom narodu. Pod znakiem śmier­
ci (godłem Koleżeńskiego Związku 
jest trupia główka) przepowiada­
my, że zwycięstwo przyjdzie. Do­
póki jednak nie jest ono jeszcze 
w  naszym ręku, dopóty nie pozo­
staje nam nic innego, Jak wałczyć. 
Tymi słowy zakończył Imredy



c * u m c c  e r a D Z » E £ j m

cSj  porządku cizienoeja nad intere-
s mi maleli krajó#

SZTO K H O LM . DNB. „Lodowa­
tym wiatrem wieje z Waszyngtonu 
na mniejsze państwa" —  czytamy 
w  pewnym neutralnym doniesie­
niu. Z przemówień amerykańskich 
odpowiedzialnych mężów stanu 
wynika, że mniejsze państwa, w  
razie odniesienia zwycięstwa przez 
Anglo-Am erykanów, nie miałyby 
łatwego życia, a politycznie i eko­
nomicznie podpadłyby całkowicie 
pod kontrolę swych tak zwanych 
„oswobodzicieli". Podrażniony 1 
podniesiony ton, jakim odpowiadał 
niedawno sekretarz stanu Hull na 
niektóre ostrożne krytyczne uw a­
gi, uwidocznił światu, te Stany 
Zjednoczone bezwzględnie prze­
chodzą do porządku dziennego nad 
Interesami mniejszych krajów.

w  Waszyngtońskim departamencie 

stanu można usłyszeć od wyso­
kich urzędników jeszcze ostrzejsze 
słowa. Daje się tam wyraz obu­
rzeniu, że mniejsze kraje okazały 
się „niewdzięczne" ł nie chcą p ła­
cić należnej ceny aa północno­
amerykańskie „starania". Szczegół 
ne niezadowolenie powodują emi- 
grąnci-Holenderczycy. Ameryka 
stoi na stanowisku, że w  byłych 
holenderskich posiadłościach kolo­
nialnych należy mieć zarówno mi­
litarne bazy, Jak 1 „pewną miarę" 

ekonomicznej kontroli. Ogólna po­

lityka gospodarcza mniejszych 

państw powinna dostosowywać się 

do północno-amerykańskich inte­

resów.

Rąbankom zamiary Rooseyelta
Zamierza nie zwrócić Francuzom kolon i

SZTOKHOLM . DNB. W  podanej 
przez „Nya Dagligt" z Londynu, 
a określonej jako sensacyjna de­
peszy waszyngtońskiej w  „News 
Chronicie" zaznacza się, te Roose- 
velt nie zamierza zwrócić po w o j­
nie francuskich kolonii. Jest on 
wielce zainteresowany w e fran­
cuskich Indochinach, Martynice, 
Madagaskarze, we francuskiej

Guyanie, Nowej Kaledonii I Da- 
karze. Następnie chce on umiędzy­
narodowić pewną Rość francus­
kich baz na Morzu Karaibskim 1 
Atlantyku. Algierski korespondent 
pisma „New  York Times" miał 
oświadczyć, *e  pewne koła algier­
skie podejrzewają, de imperiali­
styczne cele Stanów Zjednoczo­
nych przeczą Interesom Francji.

m  iofiiw M i  w MM
SZTOKH OLM . DNB. Jak donosi 

„Daily Express", w  porcie A ber- 
deen, gdzie ładowane »ą  ważne 

dostawy dla brytyjskich wojsk, 
wezwana została do pracy załoga 
marynarki; ponieważ dokowi ro­
botnicy rozpoczęli strajk. Pomimo 
to ładowanie wielu statków uległo 
opóźnieniu. N ie ma widoków na 
szybkie zakończenie strajku. D o ­
kowi robotnicy, rekrutujący się 
przeważnie ze starszych roczników j 
wobec powołania młodszych do i

służby wojskowej .uskarżali się na 
ciężką pracę przy niedosta­
tecznym odżywianiu się. Przystą­
pili oni do strajku jeszcze przed 
siedmiu tygodniami, różnymi jed ­
nak przyrzeczeniami dali się na­
kłonić do podjęcia pracy. Dziś, jak 
oświadczają, ani jedno przyrzecze­
nie nie zostało zrealizowane. 
Uświadam iają sobie dobrze, ie  

strajk nie pomoże inwazji, lecz 
wina po te*vi leży po stronie p ra­
codawców i rządu.

Żydowska finansfera
dla żydowskiego boiszewizmu

G E N E W A .  D N B .  Jak  donosi 
„ D a ily  H e ra ld ",  lo rd  Nathan, 
k ie row nik  żyd o w sk ie go  zapom o­
gow e go  funduszu  dl» Zw iązku  
Sow ie ck ie go  przekazał do  M o ­

sk w y  50000  funtów. P ow yższa  
darow izna szczegó ln ie  wyraźnie 
uzewnętrznia intym ne w ięzy 
m iędzy żydow sk im  bo lszew iz- 
mem a żydow ską  finansierą.

Cele japońskiej ofenzywy w Chinach

Bitwa morska
przy wyipacłi Mariańskich

& t r z d t s w 8 e n i e  w  Ę J & /1

G E N E W A .  ( D N B ) .  „N ie  da 
gię zaprzeczyć, że istnieje silne 
rozczarow anie z pow odu prze­
b iegu  b itw y m orskiej p rzy  w y s­
pach M a riań sk ich " p isze n o ­
w ojorsk i przedstaw iciel p ism a 
„ N ew s C h ro n ic ie ".  W m ów iono  
n a o d o w i am erykańskiem u, że

m

w  tej bitw ie g łów na flota Japoń­
czyków  została doszczętnie zn isz  

czona. Z  wielu stron  podnosi 

się obecnie zarzut przeciw  tym 

m orsk im  oficerom, którzy  tego  

rodzaju optym istyc ne przepo­
w iadania ro ż trą b ili po  świecie.

S Z A N G H A I, —  W a lk i w  Chi­
nach osiągnęły w  ubiegłym  ty­
godniu sw ó j now y  szczytowy  
punkt. W  prow inc ji H unan  obie  
strony w prow adziły  now e  rezer­
w y . Równocześnie od  re jonu  
Kanton Japończycy przystąpili 
do silnej o fenzyw y  w  kierunku  
północnym  dla ustanowienia łącz 

ności z innym i japońskim i fo r­
m acjam i, które posunęły się na  
przód w  południow ym  kierunku  
od drogi H ankau-K anton, Po  
szybko przez japońskie w o jska  
przeprowadzonych operacjach  
przeciw  koncentracji Czungking  
skich sił bo jow ych  w  zachodnim  
Honanie Japończycy za ję li mia­
sto Lingpao. około 60 km  na 
wschód od Tungkw ana. T un g - 
k w an  jest b ram ą w y pado w ą  na  
prow inc ję  Szensi i  punktem  w ę ­
złow ym  dróg łączących Czung­
king z północno-zachodnim i Chi­
nami.

W schodni Czekiang w  ciągu  
ostatniego tygodnia stał się no -

X  d l w, i  &  f j t t f
Kuliste lampy najwyższego laplędi. - Zdjęcia kolorowe księżyca i Jo nisza. - 
I Icdswce podlegają procesowi obumierania.-Odkrycie nowyci) małych planet

[ja j  sprawi! A d m
Spełnienie obowiązku d j s t i * / — la ka te n  chjvłil

Niemieckim wynalazcom i tech­
nikom udało się skonstruować 
lampy, które osiągają świetlność 
Sionca. świetlność słońca, używa­
jąc tu fachowego określenia, wy­
nosi rJó.000 stiiD., wówczas gdy 
nasze żarówki posiadają świetlność 
od 5 tj do 10M sliib., zaś łukowe 
lampy osiągają 18.000 stilb. Droga,' 
kióra doprowadziła do produko­
wania lamp pojadających na tę- ' 
tema świetlne słońca, usiana była 
ogromnymi trudnościami natury! 
technicznej. W odniesieniu do no- 1 
wego źródła światła chodzi o lam- ! 
Pó wy.adowująeą gaz, zwaną z po- 1 
wodu je j formy „kulistą lampą 
najwyższego napięcia". W przeci- 
wieńs.wie do łukowej lampy, któ­
ra Z f  uwodu spalania się pręcików 
węglowych wymaga ciągłego za­
chodu, lampy najwyższego napię- ; 
cia mężna używać w sposób ró w - ' 
nie prosty jak żarówki, to znaczy 
bez użycia czasu na rozruch w lą- 
czeii i wyłączeń. Że w  odniesieniu 
do świetłności osiąga ona stopień 
energii słonecznej, daje się udo­
wodnić na podstawie prostego do­
świadczenia: koncentrując je j pro­
mień.e w soczewce w rodzaju 
rnam-go szkła palącego, można od 
tego sztucznego źródła światła 
przypalić papierosa lub zapalić 
kawa oczek papieru. Kuliste la.n- ’ 
py najwyższego papięcia mają po­
włokę z kwarcowego szkła o g ru - ' 
bycii ściankach. We środku um e- ' 
szczor.e są dwa elektrody z w o lf­
ramu. Między nimi pali się luk 
świetlny zaledwie kilku milimet­
rów długości. W-nęka tych naczyń 
— ze szlachetnego szkła o niebar- 
dzo wysokim ciśnieniu, potrzeb­
nego dla pierwszego zapłonu, oraz 
•  odważonej ilości rtęci, która w 
ruchu ca łkow ite  wyparowuje, w y­
twarzając wymagane ciśnienie ru­
chu do sześćdziesięciu atmosfar. J

Wewnątrz lampy temperatura w y ­
nosi od 7:000 do 10.000 stopni. Ta 
nadzwyczaj wysoka temperatura 

jest przyczyną wysokiego natęże­
nia świetlnego i nadzwyczajnych 
możliwości wyładowania światła. 
Nowe lampy najwyższego napięcia 
na praktyce okazały się wyjątko­
wo cenne i przydatne we wszyst­
kich wypadkach gdzie chodzi o 
szczególnie wielkie ilości światła, 
jak na przykład przy optycznych 
aparatach registracyjnych, mikro­
skopach i t. p.

Astronom prof. Bouska w  Pra­
dze po raz pierwszy dokonał nad- : 
zwyczaj ciekawych zdjęć zaćmie­
nia księżyca w  naturalnych bar­
wach. Posiłkował się on przy tym 
znaęym niemieckim filmowym  
aparatem Agfacoior oraz praskim 
wielkim aśtrografem Zeisa o śred­
nicy obiektywu —  18 cm. i dłu­
gości. ogniskowej 3.24 metrów. Na 

zdjęciu niezaciemniona część księ­
życa ma kolor żółtopomarańczowy. ’ 
Ta część powierzchni księżyca, 
która znajdowała się w  cieniu zie­
mi, jest osobliwego czerwonego 
koloru miedzi, wówczas gdy „M a­
rę" księżyca, to znaczy ten ob­
szar, który z powodu swego roz­
przestrzenienia często przyjmuje 
się za dno byłego morza, ukazuje 
się w  kolorze szaro-niebieskim. ‘ 
Na dokonywanych p x ez  prof. B o - ' 
uska zdjęciach kolorowych księży- 
ca w  zwykłej pełrii, blaski księ­
życa wykazywały żółto-zielone 
barwy, wówczas gdy Mare— znów 
szai-o-niebieskie. Jednocześnie prof. 
Bouska dokonał pierwszych kolo­
rowych zdjęć planety Jowisz. 
Ukazuje się cna na nich w  po­
staci żółtej tarczy, przez środek 
której ciągnie się wąski żółty i 
brunatny pasek, identyczny ze 
znanymi ekwatoriałnymi paskami 
obłoków wielkiej planety. Zdjęcia,

księżyca podczas zaćmienia oraz 

Jowisza w  barwach naturalnych 
dotychczas nie były dokonywane, 
należy więc próby prof. Bouska w  
tym kierunku uważać za poważny 
krok naprzód w  dziedzinie badań 
astronomicznych. v

W  roku ubiegłym kontynuowane 
były systematyczne badania ruchu 
lodowców we wschodnich Alpach 
—  z bardzo ciekawym przy tym  
wynikiem. Stwierdzono zwiększo­
ne tempo trwającego już od pew­
nego czasu zmniejszania się lodo­
wców. Tak n. p. z 53 obserwowa­
nych w  r. 1943 lodowców zachodni 
lodowiec Vermunt w  Silvretta w y ­
kazuje zmniejszenie się o 45 met­
rów. Pasterze na Grossgiockner 
stopjyiała o 16 metrów. W  innych 
miejscowościach wschodnich Alp  
również stwierdzono analogiczne 
silne przyśpieszenie procesu obu­
mierania lodowców. Lodowce nie 

tylko topnieją z końców i brze­
gów, lecz stale się zmniejsza i gru­
bość masy lodowej. Tak na przy­
kład w  zillertalersfcich Alpach w  
ciągu ostatnich 12 lat lodowiec 
Grosselend zmniejszył się w gru­
bości o 23 metry, zaś lodowiec 
Kalberspitz —  o 57 metrów.

W  ostatnim czasie znowu od­
kryto 14 małych planet. Odkrycia 
dokonali: prof. Reinmuth z uni­
wersyteckiego obserwatorium w  
Heidelbergu, oraz fińscy astrono­
mowie prof. Oferma i prof. Vaei- 
saelae z obserwatorium w  Turku. 
Jasność tych ijowoodkrytych ma­
łych planet jest nadzwyczaj słaba. 
Tylko jedna spośród nich jest 

poniżej 14 klasy Wielkości. 
Odkryta w  roku 1943 przez ast­
ronoma prof. Arend'a mała p la­
neta, 1563-cia wśród tych dziw­
nych ciał niebieskich, otrzymuje 
obecijie na wniosek odkrywcy na­
zwę „Noeł",

w ą  areną w ojny. Donoszą o po­
wtarzających  się japońskich ata­
kach w  różnych miejscach tam ­
tejszego frontu, Praw dopodobn ie  
chodzi tu o w iększą akcję oczy­
szczającą. B rak  jeszcze potw ier­
dzenia tych operacyj ze strony  
japońskiej. W e  wszystkich po­
wyższych w alkach  japońska  

broń  pow ietrzna  © degryw ała  
pow ażną ro lę  nie tylko przy  
w spieran iu  piechoty, a le  i przy  

bom bardow an iu  n ieprzyjacie l­
skich baz w  sąsiedniej okolicy  
oraz na zapleczu. W  przebiegu  
tych operacyj udało  się Japoń­
czykom podczas trzech nalotów  
w  ciągu ostatnich 12 dni na n ie­
przyjacielsk ie lotniska zniszczyć 
143 n ieprzyjacielskie samoloty.

Jako g łów ne cele japońskich  
operacyj w  Chinach należy w y ­
mienić następujące:

1. Unieruchom ienie lub  zdoby­
cie wszystkich nieprzyjacielskich  
baz w e  wschodnich Chinach, 
skąd północno-am erykańskie sa­
m oloty startu ją celem dokonywa  

nia nalo tów  na  japońską żeglu ­
gę w zd łuż  chińskich w ybrzeży  
lub  na japoński sta ły  ląd.

2. Unicestw ien ie w ysiłków  ad ­
m irała  N im itz‘a w  kierunku od­
cięcia m orskiego połączenia Ja­
ponii z Chinam i;

S. U lepszenie kom unikacji dro  
gow e j celem odciążenia japoń ­
skiej żeglugi;

4. Uruchom ienie nowych źró­
deł zaopatrzenia Chin N ankśag - 
skich i Japonii w  artyku ły  żyw  
nościowe, przyczym  należy zw ró ­
cić uw agę, że środkow y Honan  
uw ażan y  jest za najbogatszy re ­
jon  produkcji pszenicy, zaś 
Czajngczsza —  sa ośrodek pro ­
dukcji ryżu,

(,,Vólkischer B eobachter")

i i i  f i l i i
GENEW A. (DNB). Jak donosi 

„Observer“ na obszarze Wiel­
kiego Londynu z dnia na dzień 
zaostrza się niedostatek wody. 
Przewodniczący komisji dla 
spraw zaopatrzenia w  wodę 
brytyjskiej stolicy, H. Bery, mu­
siał to ponownie stwierdzić.

A N K A R A . (DNB). Według do­
niesień z terenu trzęsienia ziemi 
trwają w  zachodniej Anatolii 
wciąż jeszcze wstrząsy podziem­
ne. W  Gediz runęło w ie le  do­
mów. Dotychczas naliczono tam 
dwunastu zabitych i 14 rannych.

BERNO. (DNB). Korespondent 
agencji U. P. donosi z nad fran­
cusko-hiszpańskiej granicy, że 
stacjonujące w południowej 
Francji niemieckie oddziały w y­
kazują „b. wysokie morale". 
Wszyscy żołnierze, z którymi on 
rozmawiał, są silnie przekonani 
o zwycięstwie Niemiec.

GENEW A. (DNB). Ciężkie 
straty Anglo - Amerykanów w 
Europie mają swój oddźwięk 
również w Kanadzie. Jak do­
nosi „Sunday Times" obniżono 
wiek dla odbycia obow iązku  
służby wojskowej i pow ołano  
rocznik 1926.

W I L N O .  O N .  N i e d a w n o  u 
G eb ie t sk o m m is sa r 'a  W i ln o - W ie ś  
o d b y ła  s ię  k on fe ren c ja  w  sp ra ­
w ie  w z ię c ia  na e w id e n c ję  m leka ,  
w  k tó re j  u d z ia ł  p r z y ę l i  o k r ę ­
g o w i  i p o  w ia to  a i n a c z e ln ic y  
rolni, n a c z e ln ic y  p o w ia tó w ,  a g ro ­
n o m o w ie  p o  w ia ro  w i  o raz  p o ­
w ia t o w i  k ie r o w n ic y  e w id e n c y j ­
ni. G e b ie t sk o m m is sa r  W u l f f  
o t w o r z y ł  p o s ie d z e n ie ,  zw ra c a ­
ją c  u w a g ę  na to ,  ż e  O k r ę g  
W i ln o - W i e ś  -nawet w  n a jc ię ż ­
s z y ch  warunkach w in ien  z  du ­
m ą  t r o s z c z y ć  się, b y  zw ła s zc za  
w  zak res ie  e w id e n c j i  m lek a  
św ia d c z e n ia  w y p a d ły  na jba r ­
d z ie j  w z o r o w o .

N a s t ę p n ie  zab ra ł  g ło s  k ie r o ­
wn ik  o d d z ia łu  w y ż y w i e n ia  i 
ro ln ic tw a  p r z y  G e n e r a lk o m m  s- 
sa r ’ zu, H te n s e n ,  p o r u s za ­
ją c  z a s a d n ic z e  za gad n ien ia  o raz  
p rz ed s ta w ia ją c  w  s p o s ó b  ja s n y  
i w y ra ź n y ,  jaką n a le ż a ło b y  ob rać  
d ro g ę ,  b y  u le p s z y ć  stan p o d  
w z g l ę d e m  e w id e n c j i  na te ren ie  
ok rę gu  W i ln a .  H e n s e n  
p o d a ł  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  ce lem  
s tw o rzen ia  r z e c z y w iś c ie  s p r z y ­
ja ją c y ch  p rzes łan ek  dla śc iś le j  
s z e g o  z a e w id e n c jo n o w a n ia  m le ­
ka c en a  m leka  z o s ta ła  zn a c zn ie  
p o d n ie s io n a  a r ó w n o c z e ś n ie  
p r z y z n a w a n e  p r e m je  w  t o w a ­
rach z a  d o s ta r c zo n e  i l o ś c i  m le ­
ka  p o d w o jo n o .  N i e  m o ż e  w ię c  
o b e c n ie  m kt u sp raw ied l iw ia ć  s ię, 
d la  c z e g o  n ie  w y k o n a ł  s w e g o  
o b o w ią zk u  d o s ta w y .  T e g o  r d -  
nika, k tó r y  p o m im o  w s z y s tk o  
n ie  z w a ż a  na n a ka z  chw il i  i nie  
d o p o m a g a  za b e z p ie c z e n iu  w y ­

ży w ie n ia  dla fron tu  i o j c z y z n y —  
ła tw o  r o z p o z n a ć  p o  j e g o  za ­
ch o w an iu  się, k tóre  m e  jest  
tak im , j a k i e g o  ć d  n i e g o  n a le ­
ż a ł a b y  w y m a g a ć .  T y l k o  ten  
ro ln ik  z a s łu g u je  na o p ie k ę  ze  
s tron y  n ie m ie ck ie j  S i ły  Z b r o j ­
nej,  k tó r y  p r z e z  s z y b k ą  d o s ta ­
w ę  w n o s i  sw ó j  ućb ia ł d o  walki 
p r z e c iw  b o l s z e w iz m o w i .

N a s tę p n ie  p r z e m a w  ał radca 
g en e ra ln y  d la sp raw  w y ż y w i e ­
nia i ro ln ic tw a  Rom anau skas .  
Z w ra ca ł  się on  s z c z e g ó ln i e  d o  
a g r o n o m ó w  p o w ia to w y c h  i k ie ­
r o w n ik ó w  e w id e n c y jn y c h ,  w s k a ­
zu ją c  usiln ie  na  ich o b  .w iązk i .  
S tw ie rd z i ł  on , ż e  L i tw a  jako  
kraj r o ln ic z y  m u s ia ła b y  s z c z e ­
g ó ln i e  w y k a z a ć  w  d z ie d z in ie  
r o ln ic tw a  p r z e z  d o k o r a n e  d o ­
s taw y ,  ż e  j e s t  on a  g o t o w a  na 
w s z y s tk o ,  b y  t y lk o  spe łn ić  s w ó j  
o b o w ią z e k .  K o n ie c z n e m  j e s t  
en e rg ic zn e  z a r e a g o w a n ie  w  s to ­
sunku d o  ty c h  ro ln ików , k tó r z y  
z a n iedb a ją  s w y c h  z o b o w ią z a ń  
w  zak res ie  d o s ta w ,  już z  t e g o  
c h o c ia ż b y  p o w o d a ,  ż e  w z o r o w o  
w y w ią z u ją c y  s ię  z e  s w y ch  za ­
dań ro ln ic y  c zu l ib y  s ę w  p r z e ­
c iw n y m  w y p a d k u  jako  n iesp ra ­
w ie d l iw ie  trak tow an i.  W z y w a ł  
on  n a c z e lm k ó w  p o w ia t ó w  d o  
s p r a w ie d l iw e g o  ale  s u r o w e g o  
ingerow an ia .

P r z em a w ia l i  p o n a d to  k i e r o w ­
nik h a n d lo w y  zw ią zk u  g o s p o ­
da rs tw  m le c z n y c h  i s p ec ia ln y  
p e łn o m o c n ik  P ie n o c e n t ra s ’ u, 
W e d e l l s  o raz  k ie r o w m k  1 and lo -  
w y  L O ,  dr. Hartm ann .

O d W ydawnictwa
C e lem  uniknięcia reklamacji i p rzerw y w  otrzym y­

waniu gazety p ro sim y  naszych  prenum eratorów  na 
prow incji o  w płacanie prenumeraty na m-c na­
stępny do dnia 25-go każdego  miesiąca.

Wpłaty otrzymane po 25 bę&ztemy zali­
czać na dalsze okresy.

Jednocześn ie  p ro sim y  o  dok ładne  i czytelne po ­
dawanie adresów.

Z wieczora kompozytorskiego
SI. f i lz lę g ie le it s l^ le ^ o

Jako ie  wieczór kompozytorski i 
urządzono pod wezwaniem St. 
Dzięgiełerwskiego, przegląd koncer­
tu- obowiązuje raczej pod kątem 

autora niżli wykonawców. Ponad  

dwadzieścia nader popularnych pio 
senek wykonanych przez piętna­
stu artystów z akompaniatorem- 
kompozytorem na czele, nie były 
„wydaniem zbiorowym" twórczo­
ści kompozytora, a raczej antolo­
gią muzyki lekkiej.

Najprawdopodobniej nie wszyst­
kie grane i śpiewane kompozycje 
powstały samorzutnie, wielokrot­
nie autora inspirowali wykonaw­
cy, szukający muzyki do nowych 
słów. Dzięgielewski pisząc owe 
muzyki „pod presją", uwzględniał 
najczęściej charaktery i „getęry" 
petentów, dostosowując muzykę w  

miarę możności. do słów i wyko­
nawcy.

Próbując, osądzić Jaki rodzaj 
muzyki lekkiej jest Dzięgielew- 
skiemu najbardziej bliski, można 
powiedzieć, te  sentyment osiąga 
w  jego kompozycjach najlepsze 
rezultaty. Za przykłady niech po­
służą: „Walc-boston", .Niech gra" 

i „Kobieta musi uśmiechać się sta­
le". Pisząc akompaniamenty i ilu­
stracje wszelkim recytacjom i m e- 
lodeklamacjom kompozytor stara 

się jednocześnie uwypuklić walor 
ży w e go  słowa 1 stylizować melo­
dię w  duchu utworu. Niejeden też 
popis choreograficzny zawdzięcza 

w  dużej mierze swe powodzenie 
wysiłkowi twórcy muzyki.

Dzięgielewski to muzyk bezprze- 
cznie zdolny. M a szczęśliwą rękę 
w  dobieraniu tematów muzycz­
nych, lecz w  wieczorze dawał się 
odczuć brak należytego przygoto­
wania, i to było główną przyczyną, 
że nie wypadł on tak, jak się tego 
spodziewano. Wieczór opierał się 
tak na kompozycjach Dzięgielew- 
skiego, jak na gamie mniej lub

więcej snaijych innych muzyk. 
Idąc na ten wieczór spodziewano 
się uszyszeć kilka utworów forte­
pianowych muzyki lekkiej lub 

przynajmniej jedną improwizację, 
tymczasem spotkał wszystkich ta- 
wód w  tym kierunku.

Wykonawcy uzależnieni od kom­
pozytora a należycie przez niego 
nie wyposażeni, wypadali gorzej 
niż zwykle. Prolog i finał zdawały 
się być sklecone ad hoc. Przepaść 

zaś co do poziomu poszczególnych 
numerów zdawała się być nie do 
przebycia. Straciła na tym całość 
programu, stracili wykonawcy —  
winę zaś ponosi niestety, skądinąd 
zdolny kompozytor i gospodarz 
wieczoru.

Wieczór kompozytorski, koncert 
czy recital to duża rzecz i odpo. 
wiedzialna. Nauczmy się prawdzie 
patrzeć w  oczy. N ie zawsze sytua­
cję ratuje popularność czy talent 
Z pośród wykonawców ijajw ięk- 
szym powodzeniem mogły się po­
szczycić dwie najmocniej świecą­
ce, zarazem stylami biegunowo od­
ległe gwiazdy wileńskiego firm a­
mentu Piasecka i B-elicka.

Z  panów mile, z umiarem i ar­
tyzmem zaprodukował się Rychter, 
młody aktor Łukaszewicz 1 duet 
Martówno —  Ciesielski. Duszyński 
w  roli konferansjera zgotował pu­
bliczności miłą niespodziankę. Jego 
osobowe żarciki miały w  sobie 
umiar, konferapsjerskie wyczucie 
i dowcip. Między nim a publicz­
nością zrodził się miły kontakt.

(GUYV
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N IE M C Y  U W O L N IŁ Y  N A S  
O D  C Z E R W O N E G O  T E R R O R U  
B O L S Z E W IZ M  N IE  P O W I­
N IE N  W R Ó C IĆ . W S P Ó Ł P R A ­
C U J C IE  D L A  Z W Y C IĘ S T W A  

N A D  B O L S Z E W IZ M E M .  
W Y J E Ż D Ż A J C IE  D O  N IE M IE C



Z  d n
j f i l S O I t  

Teodory ka.

«• schód s ońca 2.4 i 

Zactód słońca 20 (0  

D Z I Ś  Z A C IE M N IA M Y  O K N A  

OD GODZ. 21.45 DO GODZ. 3.10.

—  P R O L O N G A T A  K A R T  T Y -  
T O N IO W Y C H  D L A  MIESZ­
K A Ń C Ó W  W SL  Kartki tyto­
niowe „6  K “ (dla mieszkańców 
wsi) ważne są .zgodnie z roz­
porządzeniem wydanem przez 
odpowiednie władze do dnia 31 
grudn a 1944.

—  U W A D Z E  PE R SO N E LU  
M E D Y C Z N E G O  m. W IL N A . 
Izba Zdrowia, O dd iał Wileński 
przypomina, że rachunki - spra­
w o zd a n i za leczenie ubezpie­
czonych w drugim kwartale r.b. 
( l . IV .  —  30.V I.) należy złożyć 
do Izby Zdrowia (Gedymina 27, 
pokój 25) w terminie do dnia 
15 Iipca r. b.

Mecz piłki nożne] m ą- 
L. G. St. F., a wojskową 

drużyną czeską
W  sobotę 1 -VII o godz. 18-ej, 

na stadionie na Pióromoncie 
odbędzie się mecz piłki nożnej 
m iędzy drużyną L. G. S. F ’u, 
a drużyną, złożoną z żołnierzy 
Czechów, (n )
fTTTYTT»VT»TTTT»TTrffy?TyirTTTTTTTT

j> f I A R Y
W dnia Imienin a. p. Pawła Cze­

chowicza —  sędziego dla polskich bied­
nych dzieci składa rodzina 25 RM.

Uwaga gospdyr.ie!
Pan karmit mnie?

Wyrzucić stare bawełniane i 
sukienne szmaty z szaf, skrzyń i 
kufrów!

6 punktów włókienniczych za 
1 kg. wymytych bawełnianych 
szmat i

3 -punkty włókiennicze za 1 kg. 
nowych 1 starych wymytych su­
kiennych szmat otrzymasz w  pun­
ktach zakupu bawełny w  nowym  
towarze.

P u n k t y  z a k u p u :
Kowno—Miasto —  Parama, ul.

Viliaus —  21.
Kowno —  ViIliampol — koo­

peratywa Lapiai, ul. Jurbakos 3-b.
A. Panemune: ul. Vaidotos 57.
Wilno— Miasto —  Ruta, ul. Ge- 

dimina 22-a.
W  powiatach punkty zakupu! 

bawełny mieszczą się przy koopc- J wysp Mariańskich i Ógasawara 
raty wie i Lietukis‘ie. I (Bonina) p. osto na zatokę Tokio.

Amerykańsk e wypady
nu FucyfiStu

T O K IO . Natężona uwaga 
japońskiego narodu skierowana 
jest obecnie na nowe północno­
amerykańskie próby ofenzywy 
na Pacyfiku. Ludzie zatrzymują 
s ę przed wielkimi mapami w i­
szącymi na ścianach budynków 
pism, w oczekiwaniu dalszych 
wiadomości o  niep zyjacielskim 
lądowaniu na Saipanie i uka­
zaniu się oddziału flo ty  przed 
wyspami O .asawara (Bonina), 
położonymi w odległości za­
ledwie 550 morskich mil na 
poł dnie od Tokio.

G cyby nieprzyjacielowi udało 
srę utrzymać się na Saipanie —  
liczą się w Japonii z ewentual­
nością, że ofenzywa, która do­
tychczas ma swój przebieg w 
zachodnim kierunku na środko­
wym Pacyfiku przesunie s ę na 
północ, kierując się wzdłuż

20 robotników zatruło się płynem
io tieb  >ym m w ó ^ i

K O W N O . O N . Dnia 16- 6.44 kwasów garbnikowych, 
z fabryki skór, b. własność, I Tu znów wypada zwrócić 
Frankla, w Szawlach skradziono uwagę na szkodliwe działanie 
zbiornik z płynem, co do któ- [ pędzonej własnym sumptem 
rego złodzieje sądzili, że to jest wódki oraz wysokie kary za- 
wódka. Skutkiem spożycia tego | równo za produkowanie jej jak 
płynu dotychczas zmarło 20 ro- i puszczanie w dalszy obieg, 
botników, a życie jeszcze dużej W  związku z tym zwraca s ę 
liczby dalszych osób znajduje ponadto uwagę i na niebez- 
się w niebezpieczeństwie. Płyn pieczne skutki spożycia zachwa- 
miał zapach jabłek i przezna- lanego na czarnym rynku są­
czony był do rozcieńczania mogonu.

W  swojej świadomości, że front 
i ojczyzna stanow ą jedną nie- 
rozdzieiną cal ść, spokojn e 
oczekuje ludność dalszego roz 
woju wypadków, n e  zspomi 
nająć też o należnej uwadze 
dla nowych wydarzeń na euro 
pejskiej arenie wojny.

** * 
Zaatakowana ostatn’o przez 

północnych Amerykanów wyspa 
Saipan z archipelagu Mariań­
skiego ma 185 kim. kw. i liczy 
równo iO-OOO mieszkańców z 
czego 90 proc. stanowią Japoń­
czycy. Głównym artykułem eks­
portowym Saipanu Lył cukier. 
By umożliwić przybicie do portu 
większym statkom, przebU Ja­
pończycy przed wyspą przez 
rafę koralową kanał szerokości 
90 m. i długości 600 m. i oczy 
ścili lagunę, ponieważ Saipan 
nie posiada naturalnego portu. 

Archipelag Ogasawara, znany

również pod nazwą wysp Bo­
nina, składa się z łańcucha wysp 
pochodzenia wulkanicznego i są 
tam jeszcze częściowo czynne 
wuikany. W yspy mają osobliwe 
nazwy, jak: Ch chijima —  wyspa 
ojca, Hahshima —  wyspa matki, 
Meishima —  wy ipa siostrzenicy 
i tak odpowiednio do wielkości 
nazwy wszystkich członków ro­
dziny. W yspy są ubogie w ro­
ślinność i sterczą z morza jak 
prastare kości. Zawdzięczając 
japońskiej pilności i na tych 
wyspach, w ączonych do japoń­
skiego państwa w roku 1877, 
rozwinęła się uprawa cukru.

Trąd w Londynie
SZTOKHOLM . DNB. Według 

wiadomości podanej przez United- 
Press a, zamieszczonej w „Nya 
Dagligt AUehauda“, stwierdzono w 
Londynie dwa wypadki trądu, co 
wywołało- wielki popłoch wśród 
angielskiej publiczności, która pra­
wdopodobnie ostro z tego powodu 
zareaguje. Chodzi tu o dwóch cho­
rych pochodzących z wyspy Cypr.

Niebezpieczeństwo rozpowszechni# 
nia się straszliwej choroby jest 
nadzwyczajnie duże. Angielskie 
czasopismo medyczne. „The Lan­
cet" żąda w  zamieszczonym tam 
artykule natychmiastowej noweli­
zacji odnośnego ustawodawstwa, 
ponieważ trąd skutkiem powstałej 
luki dotychczas nie podlegał usta­
wowemu obowiązkowi izolacji.

&  &  E  W. W  /%

Z B I Ó R K A  D R U T U
I. Wzrastające zapotrzebowanie 

na drut wszelkiego rodzaju dla 
rozbudowy stanowisk musi być 
zapewnione w  jak  najkrótszym; 
czasie intensywną współpracą! 
wszystkich placówek oraz osób 
prywatnych. Obecnie nie jest do­
puszczalne zużycie drutu na ogro­
dzenie pól, ląk, ogrodów i t. d.

II. W  porozumieniu z Panem Ge - 
bietskommissar‘em miasta Wilna 
zarządza się co następuje:

a) wszelki znajdujący się drut! 
powinien być natychmiast przez' 
właścicieli posiadłości zdjęty, zro-: 
lowany i dostarczony do następu-1 
jących miejsc zbiórki:

koszary zamkowe —  skład!■ \
sprzętu saperskiego,

Reichsbahn GK  mot. Ncben- 
werk 12, róg ul. Legionowej T ul. 
Zgoda,

Komenda warty KP Tsf 5G2, 
koszary pancerne.

b) Znajdujący się na dotychcza­
sowych miejscach zbiórki drut 
należy w  stanie zrolowanym do­
starczyć do dnia 15 Iipca 1341 r. 
na miejsce zbiórki: „koszary zam­
kowe" (Burgkaserne).

III. Punkty zbiórki są czynne co­
dziennie od godz. 7 do 19 i wy­
dają dostarczającym drut (kolcza­
sty lub zwykły) pokwitowanie słu­
żące jako podstawa do wynagro­
dzenia.

IV. Termin oddania drutu jest od 

dn- 1 do 15 Iipca 1944 r. Nie zdjęty 

i nie oddany po 15. VII. 1944 r. 
drut (również ukrywany drut) zo­
stanie zabrany ,a winni będą uka­
rani według prawa wojennego.

Wilno, dn. 26 czerwca 1944 r.
Komendant obozu warownego:

podp. POEL  

general-major.

Teatr „A li-B ab a"
Nowogródzka 8 
(kino ,,Muza“) 

Codzienni# przedstawieni# 
doskonalej rewii pod tytułem:

„Śmiech n* Sali"
% udziałem całego zespołu teatru 

„A li-B aba“.
Reżyseria —  H. Bielickiej. 

Początek przedstawień— o g. 19-ej, 
w  aoboty o godz. 17-ej i 19-eJ, 
w  ęiedziele 1 święta o g. 15, 17, 19.

Państwowa fabryka mebli 
„ V I L  N I U  S“

potrzebuje
1) stolarzy ze swoimi narzędziami,
2) robotników,
3) kobiet do lekkiej pracy. 
Zwracać się do kantoru fabryki 
‘Paupio (Popławska) 30, w  godzi­
nach p r a c y ,  t e l e f .  3 -25 , 1 4 -1 6 .

Kierownik fabryki.

KOWpCZE^NA sy 
p ia ln ię  za m ie n ię  
n a m ę s k i k ostiu m  
(w z ro s t  w y s o k i)  a l 
bo  m a te r ia ł na 
kostiu m , w z g lę d ­
n ie  na m ę sk ie  al­
bo d a m s k ie  w  do ­
b ry m  s ta n ie  fu ­
tro . Z g ła s za ć  s ię : 
W ie lk a  50. (S k lep  
k łu m p i). 6509

Mam suche drzewo opałowe.
Czekam propozycji. R u d n i c k a  2. 

Wytwórnia drewniaków.

Do FabrjfRi 
MASZYN ROLNICZYCH

w Wiin.e
Makowa (Aguonu) 6-c

p o t z e b n i  sąi
ślusarze, tokarze, kowale, odlew­
nicy (giserzy), malarze, robotnicy 
niewykwalifikowani 1 uczniowie. 
Zgłoszenia codziennie od g. 7 do 12.

Firma 
CZESŁAW DAGYS

przyjmuje

robotn iK ów
wykwalifikowanych i niekwalifi- 
kowaijych do przeprowadzenia 

instalacji elektrycznych

w  WIEDNIU.
Informacje i zapisy w  biurze 
firmy, Wilno, ul. M łynowa 2 
codziennie godz. 8— 10 rano, 

3—4 - pp.

PR ZYJM Ę natychmiast do pracy 
kobiety i szewców wolnych od 
rejestracji. Wileńska 22 —  róg 

Gdańskiej, telef. 19-77.
Firma R. ŁOSKOT.

T B iu n in * t  utatSaw&
oraz płótno wiejskie w kawałkach 
różnej w.elkości —  kupujemy. Pracow­

nia kiumpi Zamko „a 24.

SZP IT A L  O N K O LO G IC ZN Y  
w  Wilnie

przy ul. Pylimo (Zawalna) 46 
poszukuje praczki. 

Zgłaszać się do Administracji 
szpitala w  godzinach od 9 do 14-ej.

B IU R O  P O D A Ń  
do w ła d z  1 u rzę ­
d ó w . V iln iau s  (W i

leń sk a ) 24 m. 2

1“ © ż  n e

Wózki dziecinne
r e p e r u j ę ,  maluję, daję nowe 

kółka i inne części. 
K u p i ę  Stare W ÓZk', ceratę, 
celuloid, wąż gum owy i inne 

n ateriały.

Pracownia wózków dziecinnych
T r o c łia  16.

Cenrtala Restauracji „Valgis“ 
oddz. wileński natychmiast potrze­
buj# boler do kuchni o pojetnn. 
150 lit. — 250 lit. Zgłaszać się: 

Dział Techniczno-Remontowy, 
Tatarska Nr. 1.

B R O D A W K I (zn a ­
m ion a  w ro d zo n e  
szp ec ąc e ) u su w am  
b ez  b ó lu  od  7 ra ­
n o  do  7 w ie c . G e ­
d im in o  (d . M ic k ie ­
w ic z a ) 39—4.

F U T R O  f o k iw e  1 
4 w a rs z ta ty  s to la r ­
sk ie  z  n a r z ę d z ia m i 
z a m ie n ię  n a  opa l. 
O g lą d a ć  o d  god z . 
8 do 18. P o p o w s k a  
3 Id— 2. _  6823

F U T R O  t r z y ć w ie r -  
c io w e  (b r e it -  

s ch w a n ze ) w  b. 
d o b ry m  s ta n ie  za ­
m ie n ię  na lisa  
s reb rn ego , lu b  k o l 
n ie rz . O źeśk ien is  
U a — 11.__________ 6575

K U R Z O W IE C  dam  
s k i —  w z ro s t  śred  
n i, o l im p ijk a  m ę ­
ska z a m ie n ię  na 

op a l. T r e n io to s  
(d . S ta ra ) 21/23— 2a. 

K O S T IU M  m ę s k i 
ja s n y  o ra z  p ła szcz  
le tn i  s z a ry  w  b. 
d o b ry m  s ta n ie  za - i 
m ie n ię  na opa ł. 
Z a m k o w a  18— 12-a. '

K O S T IU M  d a m sk i | 
c za rn y , s e rw is  do  i 
b ia łe j k a w y , w a zę  ! 
do o w o c ó w , p o - j 
d u szkę, k osz  do 
b ie lizn y , b a b ę  c y n  i 
k  iw ą , apaszk ę  żo r  
ż e tow ą , su k ien k ę  
b ia łą  z a m ie n ię  na 
opa ł. S w . P i ly p o  
(d . św . F il ip a ) 
1—12. O d god z . 
K̂ -14. 6608
K O S T IU M  m ę sk i 
p o p ie la ty  w  do ­
b ry m  s ta n ie  na 
w z ro s t  ś red n i za ­
m ie n ię  na opa ł. 
A n to k o l —  S m e lio  
(d . P ia s k i) 7— 1 .

Ł Ó Ż K O  d z ie c in n e  
n ik lo w e  z  m a te ra ­
cem , z a m ie n ię  na 

o p a ł. S te fań sk a  
6— 2. D o w ie d z ie ć  
s ię  od  g o d z . 4— 8._ 
M Ł O D Ą  k ó zk ę  za ­
m ie n ię  n a  opał. 
D au k a n to  (d . O b ­
ja z d o w a ) 16—1._
M Ł O D Ą  m le c zn ą  
k o z ę  w y m ie n ię  na 
su ch y  op a ł. Z w ie ­
rz y n ie c , ul. L a t -  
w ią  (d . D z ie ln a ) 
52.__________ 6614

M A R Y N A R K Ę  
cza rn ą  z  k a m iz e l­
ką  z a m ie n ię  na 

o p a ł. Z a r ze c z e  
17—2. O d god z . 8 
d o  14 i o d  17—20. I

O P O N Y  r o w e ro w e  
b a lo n ó w k a  26 

w ra z  z  d ę tk ą  i  e le  
g a n c k le  n o w e  k ą ­
p ie ló w k i  m ę sk ie  
z a m ie n ię  na opał. 

N a u ga rd u k o  <d. 
N o w o g ró d z k a ) 

14— 3. _  6604

P R Z Y J M Ę  do  s z y ­
c ia  b ie lizn ę , sp ec ­
ja ln o ś ć  m ę sk ie  k o ­
szu le . T r e n io t js  
(d . S ta ra ) 14— la . 
Z w ie r z y n ie c .  6615

P R Z Y J M Ę  p ia n in o  
lu b  fo r te p ia n  na 

p rze c h o w a n ie . 
Z g ło s z e n ia : F ilie 3

(d. Z a m k o w a ) 
26— 6._____________ 6607

P IA N IN O  w  do ­
b ry m  stan ie , 6 

k rze s e ł s to ło w y c h  
d ę b o w y c h  na sp rę ­
żyn a ch , k red en s  d ę  

b o w y , o tom an a  
u żyw a n a , s za fk a  
n ocn a , k w ia ty  i 
in n e  r z e c z y  w y m ię  
n ię  na u b ran ie  
lu b  opa ł. P y l im i  
(d. Z a w a ln a ) 3— la . 
O d  g o d z . 19—21. 

 6622

P Ł A S Z C Z  ga b a rd i 
n o w y  m ę sk i, je d ­
w a b  2 m . 25 cm . 
P ió r o  z ło te  „ P e l i ­
k a n ". S p o d n ie  m ęs 
k le . z a m ie n ię  na 
k o s tiu m  m ęsk i 
(w z ro s t  ś red n i) ró ż  
n ic ę  d jp ta c ę .  T i l -  
to  7— 13.________ 6568.

R O W E R  dam sk i 
lu b  m ę s k i zam ie  
n ię  na u b ran ie  
m ę sk ie  r^are . P ra  
c o w n ia  E le k tr o ­
m e ch a n iczn a . Os­
tro b ra m sk a  20—10.

6564

R O W E R  m ęsk i w  
b. d o b ry m  s tan ie  
za m ie n ię  na opa ł. 
U l. A n to k o ls k ą  33 
— 14."_____________ 6363

R E P E R U J Ę  la lk i, 
o d n a w ia m  1 d o ra ­
b ia m  b ra k u ją c e  
częśc i. K a lw a r y j -  
ska 60—2. G od z  
16— 19.

S Z A F K Ę ,
s to lik i,
p a ra w a n
d ro b ia z g i
na opa ł.
o d  g  rdz.
T a ta rs k a

k rze s ła , 
k an ap k ę , 

i  r ó żn e  
za m ie n ię  
O g lą d a ć  

10—17. 
1— 16.

6563

S Z U K A M  psa d la  
c h w ilo w e g o  w p u sz  
c zen ia  do  o g ro d u , 
c e le m  z ła p a n ia  
k ró lik a , k t ó r y  w y  
rzą d za  s zk o d y  w  
o g ro d z ie ,  za  w y n a ' 
g r o d ze n ie m . Z g ła j  
szać  s ię : A n to k o ł-  
ska 32— 1. W ła ś e i-  j 
c ie l  dom u . 6539

U W A G A !  R o w e -  j 
r z y ś c l —  na u l. j 

A rc h a n ie ls k ie j 
8—8 za k ła d a m  ' 

w ie c z n e  w e n ty lk l  i 
do  r o w e r ó w  od  j 
go d z . 18. 6359

Z A M IE N IĘ  na U W A G A !  D la  du- 
m ę s k ie  u b ra n ie  du  c h o w ie ń s tw a  czar- 

ż e g o  ro zm ia ru  na p e le r y n a  su- 
s p a c e ró w k ę  f - m y  k ien n a  do n ab yc ia . 
„ K o n k o n "  z  ru r  Z a m k o w a  8—2. 
n ik lo w a n y c h , s za f-  - 6626
k ę  k u ch en n ą , p u - 
d e rn ic zk ę  sreb rn ą , i  p  „  _
m a s zy n k ę  do  m tę -  *1 * * a  C  a
sa N r .  8, d a m s k ie  ‘ — mi ...... .
p a n to fle  b o son óż- I POTRZEBNA 
k i, b ia łe  z g ra n a -  d z ie w c z y n k a  do
to w e m  N r :  39. S k a f p o m o c y  w .  d om u
p o  6— 11. G odz. 16—  : n a  sta łe . Z a k r ę t  3
19-______________ 9929, wa 32a/6 m. 1, w
Z A M IE N IĘ  d - ih re - i k o ń c u  zau łk a . 6560

D r. F U N D O W IC Z  
S T E F A N  

C h o ro b y  n e rw o w a  
1 w e w n ę tr zn a . S v. 
J tlcubo (S w . Jaku ­
ba) 16—2. P r z y jm u ­
je  o d  g. 14 d o  18.

g o  k o n ia  n a d a ją c e  ( P O T R Z E B N I  
g o  s ię  d o  p la t fo r -  ch ło p cy , d z ie w c zę -  
m y  ha d o ro żk ę . ta> o b ija c z e , s z te - 
V in g r y  1 m . U - • p e r z y , s z li fe r z -b a n  
Z A M IE N IĘ  n a  o p a ł zeg is ta , m o g ą  b y ć  
s ia tk ę  d o  g r y  w  m ł°d o c ia n i 1 in- 
s ia tk ó w k ę . K a n k i-  w a lid z i. W y t w ó r ­
n ią  (d . B e l in y ) n ia  d r e w n ia k ó w . 
16-12. O d  g o d z . W ile ń s k a  17/19-6. 
15—21. 6628 _______________________

S f f i Ł  n f S E  | M itu I sprała! |
T i l t o  (d . M o s to w a ) *    - ——
29— 15. 6621

Z G U B IO N Y  L a ik . '
A sm . L iu d . N r . 

86312-2812, o ra z  I 
' A u s w e is  p ra c y  na ' 

naz. M a rtu s ze w s k i 
C zes ła w , u n ie w a ż ­
n ia  s ię ._________  6603

Z G U B IO N O  a k w a - 
m a r in ę  (m e d a l io n ! 
z e  s r e b rn y m  ła ń - | 
e u szk lem ) n a  tra s ie  

: ul. W ie lk a — L a za -  |
| r e t  182 o k o ło  H o te -  J 
i lu  „ I t a l i a "  w  d ro -  j 
| d ze  d o  F e ld k  im -  
m a n d a n tu r. Z n a la z  i 
ca  p ro s zo n y  je s t  ! 
o  z w r o t  d r o g ie j 
d la  m n ie  p a m ią tk i 

za  w y n a g ro d z e ­
n iem . H o te l „ I t a -  

V l i a " .  W ie lk a  :49, 
p ok . N r . 5. 6605

Z G U B IO N Y  d o w ó d  
o sob is ty  N r .  5779/V, 
w y d a n y  p r z e z  V.
M ie s to  S a v iv a ld y -  j 17/19— 6. 

1 b ś  na naz. J u rg ie ­
le w ic z  J ó ze f, u n ie ­
w a żn i a s ię ^ _ _ 6 6 9 9

P O S Z U K U J Ę  p ra ­
c y  w  ch a ra k te rze  
k a s je r k i lu b  p r a c y  

K U P IĘ  a p a ra t f o -  b iu ro w e j z e  zna- 
to g r a f ic z n y  L a ic a , Jom ością  Jęz. 11- 
lu b  F ed a . W ie lk a  te w s k ie g o . Ł a sk a - 
42 (fo t o g r a f ) .  0512 w e  o fe r t y  do  adm . 
K U P IĘ  g a rn itu r  ^ i ń c a "  pod  
m ę sk i s z a ry  w  d o - • 6611
b r y m  sta n ie , na 
W Trost i  tuszą 
ś red n ią , k o szu lę  

m ęsk ą  d z ien n ą  , L E T N IS K O  odsdą 
ro zm . 41— 42, b a lię  p j w  b a rd zo  dob  
b laszaną. V o k ie -  r ym  m ie js cu  2 k im  
ć ią  (d  N ie m ie c k a ) o d  p rzy s ta n k u

D r.
O. A b ła m e w ic zo w ą
ch o rob y  k o b ie ce  i 
aku szeria . P r z y j ­
m u je  od  g. 9— 12 
1 od  g. 15— 17 w. 
K a sz to n ą  (K a s z ta ­

n o w a ) 1— 7.

D r.
H A N U S O W IC Z  

B O L E S Ł A W  
P l l ie s  7— 1. 

C h o ro b y  sk ó rn e  i  
w e n e ry c z n e  

O d  g . 8— 10 : 17— 10.

D r. R U T K O W S K I 
j A L E K S A N D E R  

b. S ta rszy  A sys ten t 
! K l in ik !  W e w n ę tr z ­

n e ) I N e u ro lo g ic z ­
n e j — P r z y jm u je  
o d  god z . 10 ran o  
d o  3 pp I od 6 pp. 
do  7 pp. Wezwania 
d o  dom u  p r z y jm u ­
ją  s ię  o d  7 ran o  do 
7 w ie c z ó r  G ed lm l- 
a o  (d. M ic k ie w i­
c za ) 39—4, te l. ' 32-29

D r.
K . S O K O Ł O W S K I

C h o ro b y  sk ó rn e  i 
w e n e ry c zn e . P r z y )  
m u jo  od  g. t  d 3  32 
1 od  6 do  7 w iecz . 
V iln tau s  (d  W ile ń ­

sk a ) 30 m . l t

D r. T . K U N IC K I
C h o ro b y  w e w n ą trz  
ne I k o b ie c e  (g l le - 
k o log ta  1 ak u szer e )  
P r z y jm u je  od  g id z .  
6—10 1 1—5. VU nlaus 

(W ile ń s k a ) 6—6

». Tp.
KONSTANTY PASZKIEWICZ
po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach opatrzony Sw. Sakramen­
tami zmarł dnia 29.V1 w wieku 
lat 73. Eksportacja zw łok z do­
mu żą o b y  Fiłarecka 56 na cmen­
tarz Sw. Piotra i Pawła nt stąpi 
dnia 1 .VII o godz. 17. O  czym 

Anajomych J Krew - 
I ńych pogrążone w głębokim żalu 

Żona i Rodzina.

G a b in e t 
R e n tg e n o w s k i 

D r. M ed .
a . Śm i g i e l s k a

p llie s  (d. Z a m k o w a ) 
6 m. 9 O d  godz<ny 

9— 14.

D r.
H. M A Ł O IT E J E W A  
c h o ro b y  k o b ie c e  l 
ak u szeria . U osto  
(P o rtow a ) 8 m. 4. 
G odz. p r z y ję ć :  od  

14.30— 16 30

|  A k u s z e r k i  j

w  p ie r w s z e  p ó łr o c z e  t r a g ic z n e g o  
z g o n u

ś - t p .
Zb ign iew a  Zdona

b . kadeta lwowskiego korpusu 
odbędzie się Nabożeństwo Żałob­
ne dn. 1.VII 1944 r. o godz. 9*ej 

. rano w kościele S. Jezusowego. 
O czym powiadamiają nieutulone 
w żalu

M atka, S io s tr a  i B abcia.

D r. M ed . G U S T A W  
M A R K IE W IC Z  

C h o rob y  akórn e.
. „  w e n e ry c zn e . G e d l-
4-24. (P r a c o w n ia  „ w e r k i "  w od a , las m ln o  (d- M ie k le w t-  
z e g a rm is trz o w s k a ). so sn ow y . D o w ie jc2a) j _ i 4. T e l .  997
P o ś re d n ic y  w y k lu -  d z ie ć  s ię  L w o w jk a  Q d B0dz. 9— 13 1 Od
czen ł. 6524 12—8 o d  8 do 9 ra

K U P IĘ  p ły tk ę  k a -  n o - 6576
f I o w ą , d w u  lu b  P O S Z U K U J Ę  m ie -  

t r z y  fa je r k o w ą  szkan ia  lu b  2 p o - 
(p rze n o śn ą ) In fo r -  k o i z e  w sp ó ln ą  

m o w a ć  god z . , k u ch n ią . K o m o rn e  
17—20 W in g r y  w e d łu g  u m ow y. 

1 —11, lu b  te l. 18-25. o f e r t y  w  A d m in i-

K U P IĘ  b ry c z e s y
w  d o b ry m  ga tu n - P o d ^ .  R .  6428

ku . W ile ń s k a  Z A  m ieszk an ie ,

15— 19.

M A R IA
B R Z E Z I N A

JLiubarto (G ro d zk a ) 
37—1 . Z w ie r z y n ie c

Z O F IA  
G R O N E K O W A  

p r z y jm u je , p o ra d y  
i p o ro d y  w dom u. 
W iln o , ul. K o n a r­

s k ie go  1/2—6

D r. N IE L U B S Z Y C  
G a b in e t 

r e n tg e n o w s k i 
P y l im o  (Z a w a ln a ) 
22— 3. P r z y jm u je  od  

godz. 2 do  4.

D r. O R Ł O W S K .
R  O M  U A  L  »

ch orob y  p rze w o d u

S O L U X  (st i ł o w y )  
o ra z  k rze s ło  g in e ­
k o lo g ic zn e  z a m ie ­
n i?  na opa ł. S w . 
J akóbska  10 — 4. 
____________________6577

S Z A F Ę , to a le tę , 
lu stro , m a te r ia ł ną 
p ła szcz  1 in n e  r z e  
c z y  z a m ie n ię  na o- 
pał. S en a to rsk a  15 
— 5 6579

Z G U B IO N Y  d ow ód  
os ib is ty , w y d a n y  
p r ze z  g m in ę  M ic -  
k u n y  na n a zw isk o  
O s tro w s k i B o le ­
s ław , u n ie w a żn ia

J s i ę . _____________ 6616

j Z G U B IO N Y  L a ik . 
A sm . L iu d . N r . 
16234/3125, w y d a n y  
na n az. S iem a szk o  
E lżb ie ta , u n ie w a ż ­
n ia  się.___________6G02

Z G U B IO N O  m e tr y  
k ę  d z ie c in n ą  na 
n az. P a rs ze n ie w , 
Jonas  u n ie w a żn ia  
s ię . _____________

K U P IE  pas tra n - za rząd , o p iek ę , 
s m is y jn y  s ze rok o ś - w z g lę d n ie  p o m o gę  
c i 5 - 6  cm . U n iw e r  ™  p n w a d z e n iu .

p r z y jm ę  dom  pod  p o k a rm o w e g o  t ser

6620

Z G U B IO N Y  L a ik . 
A sm . L iu d . N r . 
66266, w y d a n y  5.V. 
1943 r., k s ią ż e c zk ę  

p r a c y  w yd a n ą  
p r z e z  I I  A p y l in k ę ,  
p o z w o le n ie  na r o ­
w e r  na naz. K o n -  

d ak  S ta n is ła w , 
u n ie w a żn ia  się.

s y te c k a  2/11

K U P U J E M Y  
1 s p r z e d a je m y  w y ­
r o b y  s reb rn e , d y ­
w a n y , k r y s z ta ły , 
p ir c e la n ę  1 szk ło  
G e d im in o  (d . M i-  
c k ie w ic za ) 11A— 1
A n ty k w a r ia t ._________I
O K A Z Y J N IE  do 
n a b y c ia  m a szyn a  
rę c zn a  do  szyc ia  
f - m y  „ S in g e r "  w  
b. d o b ry m  stan ie , 
z e g a r  śc ie n n y , d w a  
ro n d le  m ie d z ia n e  
d o  g o to w a n ia , m a- 
se ln ic zk a  n ik lo w a  
1 ró ż n e  s p r z ę ty  

d o m o w e  o ra z  
k s ią żk i. A d re s : 

A n t ik o l  62—5.

Jestem  w o ln y  od  
w y ja z d u . O fe r ty  
d o  A d m . „G o ń c a "  
K w i t  N r . 6574.

Ś L U B N E  d w ie  o b ­
rą c z k i k u p lę , o ra z  
a k o rd e o n  na 80 ba 
s ó w  za m ie n ię  na 
opa ł. G e liR  (d .
K w ia to w a ) 7a— 8.

1’iauka i wythmóf
A .) N A J T A N IE J  
1 n a js zy b szą  m e to ­
da n iem iec k a  kon ­
w e rs a c ja  (k u rs  w a 
k a c y jn y )  o ra z  le k ­
c je  p isan ia  na ma 
s z y n ie  G e d im in o  
4—11 o ra z  W o lo -  
ku m p ie .

| L e k a r z e |

ca od  7 do  10 ra a o  
1 od  3 pp. cło 7 pp. 
G e d im in o  (d . M ic ­
k ie w ic z a ) 39 m. 4, 
te l. 32-29.

Dr. M ed . J A N IN A  
P IO T R O W IC Z -  

J U R C Z E N K O W A  
C h o ro b y  skórn e, 
w eneryczne, k o b ie ­
ce. P r z y jm u je  od 
g  11  -  13 1 15 -  17. 
Joga ilos  (Jagie lloń ­

sk a ) 16- 8.

D r.
J A D W IG A

A N F O R O W IC Z
C h o ro b y  skórn e, 
w e n e ry c z n e , k o b ie ­
ce P il ie s  (Z a m k o ­
w a ) 3—9 P r z y jm u ­
je  od  godz. 8— 16 

1 18— 19.

S iostra  
JŁ U L E  S Z  A N K A  SI.
E a s trzy k i (d o ż y ln e ) 

b ań k i (c ię te ), 
za m ó w ie n ia  na 

dom  od  1 1 . do  / w. 
G ed im in o  (d. M 'c -  
k ie w lc z a ) 39 m  4 

te l. ,2-29.

J  K O R C H O W A
O land u  (d . g o .e a -  

d e rn la ) N r . 4 - 3 .

J. K O Z Ł O W S K A
A k u sze rk a  z  dtugo 
le tn ią  p ra k ty k ą  
p r z y jm u je  p o ro d y  
w s z e lk ie g o  ro d za ju  ; 
z a s tr z y k i 1 za b ieg i. I 
V . R inktlnC s g - v *  
(D re w n ic k a ) 4— 18.

PO D ZIĘK O  W  ANIE.
Wszystkim, którzy okazali nam 

tyle serca i współczucia podczas 
pogrzebu najukochańszego Męża 
i Ojca

i. tp-
S t a n i s ł a w a  

I S o d z i e n / i c z a
a zwłaszcza W iel. ks. Proboszczo-
w i i  Wikaremu parafii św- Jaku­
ba o r a z  p. Dr. Wł. Odyńcovvi, 
siostrze Sawickiej i p. iren.e 
Wójcikównie i p. Leopoldow i N o­
wosadowi składają tą drogą naj­
serdeczniejsze „bóg- zapłać*4

Żona i C órka, g

D r. m e il 
W ik to r  P IE S K Ó W
ch o ro b y  n e rw o w e  

1 w e w n ę tr z n e  
U osto  (P o r to w a ) 
3— 2 O rd y n u je  od  
11— 13 (o p ró c z  n ie ­

d z ie l i  św ią t).

D r.
P  I  W  E C K  I

A L E K S A N D E R
C h o ro b y  w e w n ę tr z  
P il ie s  (Z a m k o w a ) 

N r . 12—6. 
O rd y n u je  

o d  god z . 9— 17.

M A R IA
L A K N E K O W A
p r zy jm u je  od  guaz. 
9 ran o  do  7 w lecz . 
Jasińsk io  (d. Jas l i ­

ski e g o ) 7— o.

-EUGENIA
M A C I A S Z E K
b. st p o ło żn a  1 s io ­
stra  o p e r . K lin ik i 
P o lo ż .-G in e k o l.  U. 
S. B „  p r z y jm u je  za 
m ó w ie n ia  do p o ro ­
d ó w  1 z a b ie g ó w  fe l 
c z e rsk ich  K la jp e -  
dos (Ż e l ig o w s k ie g o ) 

i — 42.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

P. Dr. Ryll-Nardzewskiej i P. 

Maciaszek za troskliwą opiekę 
w  czasie choroby mej żony Ha­

liny Rodkiewiczowej tą drogą 
składa serdeczne podziękowanie 

Mąż.

BRONISŁAWA
R O S IN - K A

Lwowska 57—».

w . Śm i a ł o Wa K a

P lile s  (d. Z a m k o ­
w a ) 26—6

W IŁ Ł O W IC Z O W -  
N A  H E L E N A  p r z y j  
m uje p o ro d y , ro h i 
za s trz y k i (d o Z y in . )  
stawia bańki c lę tw  
i zw yk łe, m a s a t ..  
O strob ram sk a  98 
m 13

Chcesz mieć światła 
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cssez-ąeSata’ © ł

Adres Redakcji i Administracji: ot. Oedimino 11-a (I piętro). Telefony: Sekretarz Redakcji 42, Re ja keja 8-13, Administracja 7-08, Ckspec. a 6-99. Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10 Go 
15. Sekretarz redakcji przyjmuj# od godz. II  do 13. Administracja czynna od godz. 7 do 18 (oprócz niedziel I świąt). Ceny ogłoszeń: wiersz millm. na 4 str. 12 fen., nan dlowe o 1Q( proc. drożej. Za poda­

nie adresu do Administracji — 80 fen. Stronica ma 12 szpalt Administracja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń.


